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i)  e n a :
W KRAKOWIE miesięczna 1 zlr. 30 kr. —  kwartalna 4 złr. 
w k ra ju  kwartalna razem z przesyłkę pocztową 5 złr. m. k.

P n  f  il P * * * *
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N. 453. 
Pieniądze przesyłają się fra n c o  pocztą w p r o s t  do BIÓRA KXPF.DYCTI CZASU 
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e * 4.

P r z y j m u j ą  8 i t
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  ODEZWY wszelkiego rodzaju.
doniesienia literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uwiadomienia tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p I * t ę
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
2 kr. —  z dopłatą po 10 kraj carów za kaidą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowanenieprzyjmują sit, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

" Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

fLraltów 31 sierpnia.
( P a t r z  N u m e r 1 9 6, 1 97 i 19 8).

U w a g i sw o je  nad traktatem belgradzkim  
kończy  p. S - M arc Girardin w  następujący  
sp o stib :

Jak k c lw iea  p o w ia d .m , ig  potęga A ustry i n a  
Dunaju nie pow inna niepokoić E uropy , nie posu-

s k ie , w ykonyw a tylko p rzy słu g u jące  jej p raw o 
i n iepotrzt buje do tego w cale  zgody z Z ach o ­
dem i tr tk ta lu  z T urcyą. A m tr y i , p iszą, s łu ży  
takie samo praw o co do K sięstw  N addunajskich , 
jsk ie  s łu ż y  F rancy i co do k rajów , które j ą  o ta - 
c z s ją ,  co doB  Igii, S z w a jc a ry i, Piem ontu i H i­
szp an ii; to je s t praw o czu w au ia , aby się w  tych 
pŁństw ach nic przeciw nego lub n ieprzy jaznego  
interesem  F rancy i n iedziało . P rzyznajem y p ra ­
wo państw om  euri p ' jskim ro zsze rzan ia  sw ego 
pog ą d u , a n a w tt  i sw ej działa lności po z a g r a ­
n ic ę , jak  daleko sięga ich w ła d z a . F ran cy a  ma 
z a ssd y  i in teresa  w spólne w B elg ii, w S z w a j-  
c x ry i, w Piem oncie i H iszp an ii, i nie może po­
zw olić , aby niepodległość tych krajów  p o g ra­
nicznych b y ła  zagrożona lub naruszona jakim ­
kolw iek w ypadkiem  politycznym , bez zw rócenia  
r ań sw ej uw agi lub bez w zięcia w tym w ypadku 
udzia łu . P rzyznajem y w ięc bardzo chę tu ie , że 
A u stry a  ma praw o strzeżen ia  sw ych  in teresów  
nad Dunajem, tak ja k  F rsn cy a  ma praw o s trz e ­
żenia sw oich nad S kaldą  lub P ireneam i. Dopo­
m inając się przeto dl* A ustry i o p raw o nieza- 
prz« c.;«!ne jtk ie  ma do s trzeżen ia  in teresów  
nie mieckich a naw et in teresu au stry a i kiego w k ra - 
j v h  N adduaa jsk ich , dziennik ten o którym mó­
wimy, na jeden tylko za rzu t w inien być p rzygo­
tow any; czemu A ustrya  t ik  późao s ta n ę ła  w o- 
bronie p raw a  które ma na D unaju? Czemu nie 
dom agała  go się p ierw ej przed trzydziestu  laty  
od R osy i?  Czemu nie dom aga się  go dopiero 
dzisi&j ?

N ie w s p i  mniclf.smy o tern u p o m in an iu  s i ę  d z i e n ­
nika niemieckiego o p r a w o  j a k i e  A u s t r y a  p o s i a d a  
in k n sa s ia d , i strona w k w esty i w schodniej inte­
resow ana, tylko jedynie dla tego , aby pokazać, 
że s t ro n n ic y  A ustry : w N iem czech, me m ięszają 
w e ł e $  polityki z polityką m ocarstw  Z a c h o ­
dnich. P rzy zn a ją  c h ę tu ie , że in teresa  A us ryi 
zg ad za ją  się  w wielu punktach z il?te re*®“)l " 
chodu , i że ta  zgodność in teresów  w inna na 
w ielu m iejscach także sprow adz-ć zgodność dm a- 
ł*u ia . Jednakow oż polityka A ustry i , ,
d łu g  nich zachow ać c a łą  sw oją
w  i* » , ż .  i w  - ? m  ; r

p o i , ty c e  a u s t ry a c i i i e j .  “ 4r  A
wneirn • i«steśmV «aw et Przekonam  co do n asi 
ż e  u n ’ więcej kwestya W schodnia  będzie się 
ro z w ija ć ,  tern w ybitn iejszą będzte ta  niepodle­
g ło ść  czyli ta osobistosć bardzo s łu sz n a  poli­
tyki a u s l r y a c k i e j -  G dyby chw ila i m iejsce b y ły  
po temu spróbow ałbym  naw et w sk azać  jasno, 
w  czem polityk* auslryacka  w iąż?  się  z polity

ką zach o d n ią , a  w  czem jest od niej n iezaw i­
s ł a ;  dopokąd może iść z nam i, a gdzie się 
trz y m a , w e d łu g  w szelkiego praw dopodobień­
s tw a . Pow iedzia łbym  n a p rz y k ła d , ż e b a rd z o je e t  
za in te resow ana  w  rozstrzygnięciu  kw esty i ta -  
k iem , do jakiego dąży  E uropa  zach o d n ia , lecz 
że  o sz rz ę d z sć  się  będzie bardzo w  sposobach 
dojścia do tego ro zw iązan ia ; że  p rz e k ła d a  aby 
w te j m ierze d z ia ła ły  F ren cy a  i A nglia, aniżeli 
sam a p rzez  się; że do łoży  sw ych  dobrych chęci 
a w  potrzeb ie i dem onslracyj m oralnych race ej, 
aniżeli k rw i sw ych żo łn ie rzy  i pie iędzy  sw ych 
poddanych. W ierzę  temu, i w szystko  to w y d a ­
w ało b y  mi się bardzo loicznem, gdybym  b y ł A u - 
stryakiem ; ale to w szystko  są  tylko wnioski 
spostrzegacz* . S p o strzeg asz  naw et m ało uw a­
żny, m ógł b y ł już z a u w a ż ać , że  in terw eneya Ą U- 
stry i w W o łoszczyzn ie  i M ołdaw ii, jest ju ż  ko­
rzy śc ią  jak ą  o trzy m ała  A ustrya  i jak ą  nadal 
zechce u trzym ać bez s trz a łu . T akie to k o r z y ć  
są  g łow n ie  celem jej am bicyi, a w  sposobie 
pew nienia sobie tak o w y ch , p rzedstaw ia  się  do­
bitnie n iepodległość je j  polityki.

Z a jęc ie  K sięstw  w ykazu je  mó wimy n iepodle­
g ło ść  polityki auslryack ie j, ale w ykazu je  także, 
zapom inać o tem nie trz e b a , zgodność jej in te ­
resów  z polityką Z ic h o d n ią . Jeże li bowiem z a ­
leży au8tryackiej polityce na tem , aby  z a ją ć  
W o łoszczyznę i M ultany w  celu przygotow ania 
sobie szansy  na p rz y sz ło ść , zależy tak że  po­
lityce E uropy  zach o d n ie j, aby mieć A ustryaków  
nad Dunajem ra c z e j , aniżeli R osyan i w  tym 
punkcie popraw ić  b łą d  trąk ta tu  belgradzkiego . 
O puszczam  całk iem  in teres stra teg iczn y  i uw agi 
p rzez w iele oeób w  ogóle zrobione. M ów ią , ze 
w stan ie  obecnym operacy j w o jennych , za jęcie  
K sięstw  nie będąc krokiem nieprzyjacielskim  
p rzeciw  Rosyanom , lecz tylko in te rw encyą neu­
tra lną , z a s ia n ia  w ięcej g r a n c ę  p o łu d n io w o -za ­
chodnią R o sy i, aniżeli g ran icę  pó łnocno-w scho­
dnią T u rcy i; że  to zneutralizow anie K sięstw  
zapew nia Rosyi użycie c a łe j  sw ej arm ii naddu- 
najskiej w  K rym ie. W szy stk o  to może być 
p r a w d ą  p o d  w z g lę d e m  s t r a t e g i c z n y m ,  n ie  c h c ę  
an i  m o g ę  t e g o  r o z b i e r a ć ;  a l e  to  co  j e s t  J e s z c z e  
p e w n ie js r .e m  w  p o l i t y c e ,  to  ż e  A u s t r y a  p r z e z  
zajęcie W ołoszczyzny  i M ołdaw ii, pokazuje jak i 
ma in teres w postaw ieniu się  m iędzy R osyą i 
T urcyą  i w obronie K onstantynopolu nad D una­
jem. Otóż to ten in teres je a t p rzedew szystk iem  
interesem  europejskim , i tutai A u stry a  może mieć 
zarazem  pol tykę n iepod leg łą  a jednakow oż zgo - 
daą z interesam i Z achodniem i: n iepod leg łą  co 
do sposobów  jak ich  u ż y w a , albowiem  zajm uje 
K sięstw a jako m ocarstw o n e u tr a h e ;  i znó v zgo­
dną z interesam i Z achodu  co do celu k tóry  o- 
s ęgnąć  p rag n ie , skoro D unaj posiadany lub pro­
tegow any p rzez  A u s try ą , je s t najlepszym  p rzed ­
murzem dla K onstantynopola p rzeciw  R csyi.

P ra w d a , i pow iedzieć to m o żaa , ż e j  iżeli p rz y ­
s z ły  pokój idąc zanadto  w przeciw nym  kierunku 
trak ta tu  belgradzkiego , odda łb y  zupe łn ie  Dunaj 
A u s try i, w celu odjęcia na zaw sze  K onstantyna 
polu Rosyanom , poszed łby  może zad a lek o , a l­
bowiem n iebezp ieczeństw a jakiemi z a g ra ż a ła  da­
wniej A u stry a  T urkom , w ró c iłyby  się natych­

miast. A ustrya m ając T ry es t, b rzeg i W schodnie  
A d ry a ty k u , i ujścia D unaju p o k u siłab y  się  nie­
w ątpliw ie, aby zostać m ocarstw em  m orskiem  na 
morzu Sródziem nem , a  następn ie  aby  posiąść 
Konstantynopol. Lecz posp ieszam y z u w ag ą , że  
in terw eneya A ustryi w K sięstw ach  n iep rzed sta - 
w ia tych wniosków p rzy sz ło śc i n aw e t chim e­
ry c z n e j; n ieprzedstaw ia, z pow odu neutralności 
jak ą  o b ra ła  za form ę, nic innego ja k  tylko neu­
tralność krajów  nad Dunajem, a tem samem in ­
teres najw ięcej chw ilow y eu rope jsk i, i je d n ą  
a zasad  p rzy sz łeg o  pokoju.

Jedno  je szcze  s ło w o  o niepodległości po­
lityki austryżekiej. T a  n iepodleg łość będzie mo­
g ła  sprzeciw ić się  niekiedy operacyom  w ojny: 
lecz w końcu je s t ona k o rzy stn ą  dla E uropy , 
je s t  bowiem jed n ą  z w ielkich  szans p rzy w ró ­
cenia pokoju. J e s t  to pośrednictw o, a nadto po­
średnictw o dokonane p rzez  p o śred n ik a , którego 
in teresa  ogólne zgodne są  z in teresam i E urooy . 
A ustry i w rzeczy  sam ej podobnie ja k  i c a łe j  
E u rop ie  zależy na tem ,^ aby te  cz te ry  w ielk ie 
zasad y  p rzy sz łeg o  pokoju og łoszone p rzez  o sta­
tnią notę rządu  francuskiego z o s ta ły  p rzy ję te , 
to j e s t :  p rzeg ląd  ugody ty czącej się  zam knięcia 
B o sfo ru , albo mówiąc jaśniej wolności m orza 
C zarn eg o ; wolność D unaju czyli uw olnienie je ­
go n jść ; pro tek torat zb io row y E uro p y  co do 
K sięstw ; nakoniec opieka zb io row a E uropy  nad 
chrze ścianami w schodnitm i poddanym i P o rty  
O ttom ańskiej; w szy stk ie  te  zasad y  są  oraz 
zasadam i austryackiem i i europejskiem i. J e s te ś ­
my w ięc pew n i, że  będziem y mieli A u stry ą  z so ­
bą przy redakcyi w arunków  p rzy sz łeg o  tra k ta ­
tu ; a gdy zarazem  niemamy jej aż  do tej chw ili 
z sobą co się tyczy  w ojny, stanow isko ja k ie  jej 
podaje takow a neu tralność, sp ra w ia , że  to po­
średnictw o może być najlepiej p rzy ję te  tak  z je ­
dnej ja k  i z drugiej strony . N iew iem  czyli nie­
p o d le g ło ść  polityki austryack ie j rzu ca  kości na 
naszą  korzyść  podczas w ojny, ale to pew na, 
że rzu ca  je  na n aszą  stronę  podczas pokoju. 
A otóż to , o co g łó w n ie  idzie.

Z w r a c a j ą c  u w a g ę  na  t r a k t a t  B e l g r a d z k i  z r . 
1 7 3 0  c h c i a ł e m  t y l k o  o z n a c z y ć  p u n k t  w y j ś c i a  
k w e s t y i  w s c h o d n i e j ;  z a c z y n a  s i ę  od A z o w u  dla 
R osy i, a od B elgradu dla A ustry i. T ra k ta t ten 
ch c ia ł w ykluczyć R osyą z m orza C zarnego, 
w skazu jąc  tym sposobem  jak a  b y ła  myśl Z a ­
chodu i w e d łu g  nas myśl tę p rzesad zając . Z  tej 
strony tra k ta t B elg radzk i nie u d a ł  się  jeszcze 
w osm uastym  w ieku , albowiem  w  końcu tego 
w ieku w łaśn ie  m erze C zarne  s ta ło  się  je z io ­
rem rosy jik iem . C h c ia ł tak że  od jąć Dunaj A u ­
s try i,  a pow odzenie trak ta tu  B elgradzkiego  z tej 
strony , b y ły  p o rażk ą  i niebezpieczeństw em  dla 
Z ach o d u , albow iem  u w oln ił R osyą od jedynego  
w sp ó łzaw o d n ic tw a , jak ie  spo tkać ją  m ogło 
w E u ro p ie  w schodniej. T rak ta t B elg radzk i z g rze ­
s z y ł  p recz  zbytek  zaufan ia  w  żyw otaość  T ur­
cy i; i p rzy zn ać  trz e b a , że  zaufanie to w  r. 
1 7 3 9  by ło  dosyć naturalnem . N iem niej jed n ak  
w y p sd ło  szkodliw ie dla sp ra w y  zachodniej. 
G dyby tra k ta t B e lg ra d z d  b y ł p rz e w id z ia ł, że 
w szystko  ca tylko się  odda T u rc y i, stan ie  się 
łupem  p rzypadku  i s ta w k ą  do now ych wojen^

w tedy nie w ątp ię , tra k ta t ten zam iast być c a ł ­
kiem negacyjnym , to je s t zam iast m ów ić, że 
R osya nie będzie mieć A zo w u , a A u stry a  nie 
będzie m ieć B elg rad u , b y łb y  się s ta r a ł ,  aby 
u tw orzyć  na p rz y sz ło ść  opozycyą silną i zain ­
te re so w an ą , k tó raby  m ogła zapew nić u trzym a­
nie rów now agi europejskiej na W schodzie: b y ł­
by się  s ta r a ł  w ynaleźć  jak ie  to są  na W scho- 

.ie .?a r °dow ości ch rześc iań sk ie , którym tem 
r^5i-m *g8Ć tr.ze ł,*i im w ięcej znaleźć mo- 

* ’ i-u * .°P,ek 9 in te resow ana  i ambitna,
jeżeliby tylko nie z n a l .z fy  na Z achodzie  Pro - 
tekcyi zręcznej i bezstronnej. T ak ą  je s t  nauka 
ja k ą  mażemy w yciągnąć z rozbioru  trak ta tu  B el­
gradzk iego , p ierw szego  tra k ta tu , k tóry  u s iło ­
w a ł  u rządzić  system atycznie kw estyę  w schodnią.

H o r e s p o D d e n c y t  C i i s u .
Z  W a d o w s k i e g o  26 sierpn ia .

Z różnych okolic czytujemy doaiesienia o zbio­
rach, plonach itd., dopóki pora po temu, ale jak już 
szanowni koledzy korespondenci zbiory ukończą, o 
czem Czasowi wtedy i ja i oni donosić będziemy? 
Żeśmy zasiali znów, żeśmy resztą starozakonnym 
sprzedali, jest to zwyczajna i nieciekawa historya. 
Korespondencye krajowe w Czasie, jeżeli pismo to 
ma być orędownikiem naszych potrzeb, które na 
drodze rozbioru zwrócićby mogły uwagę Wysokie­
go Rządu, powinny być jak mi się zdaje, głosem 
doradczym względem naszej przyszłości, mającym 
na celu poprawę naszego bytu, a mało powiedzia­
łem naszego—ale bytu krajów,—bo jeźli bankructwo 
Gaimillera która pociągło za sobą upadek kilku do- 
mó v handlowych, wywołało nędzę kilkuset rodzin, 
ileż dopiero nia zrobi popadnięcie w nędzę prowin- 
cyi ca łe j?  Nikt, mimo najszczerszój chęci, tak stó- 
sownych środków dia nas obmyślać nie jest w sta­
nie, jak my sam i, bo stan nasz jest to choroba, 
w której pacyent sam lekarzowi opowiedzieć musi 
co go boli. Będąc zatem członkiem chorego ciała, 
pierwszy może wystąpiłem przedstawiając nasz stan, 
z prośbą o lekarstwo zapobiegające, jeźli nie śmier­
ci, to przynajmniej cbronicznój, nieuleczonej chorobie.

Reasumując więc nasze potrzeby, częściowo obja­
wione, powtarzam, ż e  prym między niemi trzyma 
zregulowame i zaprowadzenie hypoteki przy sądach 
niższych • wyższych, co przy ukończeniu teraz stó- 
slinków poddańczych, wpłynęłoby nietylko materyal 
me na naszą egzystencyą, ale nawet i moraLie 
bo nie jeden duży się większym majątkiem niż i ó  
posiada i stósowme się do tego urządza. Eskompto- 
wame wekslów naszych w bankach filialnych lwo­
wskim i krakowskim, wprowadziłoby niejako u nas 
merkantylny porządek i rzetelność, bo kredyt w za­
kładzie ogólaym, tem samem ustaliłby kredyt pry_ 
watny, a kupujący choćby i w nagłym dla sprze­
dającego raz ie , nie mógłby spekulować na niezbę­
dność jego potrzeby. Inne bowiem stany mają w nie­
szczęść u jakiś ratunek: i tak , urzędnik w miesię- 
cznój pensyi, a w razie choroby w zapomodze 
( ForscA utff} , którą mu potem skarb za lekarza i 
koszta zwykle darowywa; oficer w komisyi uhior- 
czój, ksiądz w funduszu religijnym, a rolnik— tylko 
w nadziei.

Towarzystwo kredytowe nasze oparte na zastarza-

c i ę ś ć  Ł i T E M c m m m c m

ŻONA WYGNAŃCA.
% a n g i e l s k i e g o .

R O Z D Z I A Ł  X XI. (Ciąg dalszy.) 

Nazaiutrz rano ciało Drohnego spoczywało w tru -
nnie zrobionej od s,ek‘^  Łt(5r^^hw ,“żono na 
ek Niezapomuiano o mczem, ażeby transport tego
l i n k u .
liście doglądał nababamowania. Pas uch miał powo- 
sić. Slobey i Sali siedzi*1' t0™ . a’ ® Belsy *»- 
ivsze w mundurze policyjneg . ’ “n.°
;owerzyszyć; wszystko było g już był

W . w f  i, < * « • .  - i  *'»«>-
y it r iek l Flower do płaczącći en,1 »i,
i tobą, przysięgam ci... do zobaczęi •

Major ukazał się w ganku, ehoą « J 0P 0*ił, aby 
pochodowi i pożegnać Flow ers, który o j  „ e ć  tak 
ruezapomniał o subskrypcyi, mające] WJ 
wielki wpływ moralny. h bvj

Orszak ruszył w drogę ku Sydnój. PflStaf s2  
uszczęśliwiony podróżą, a Flower biorąc go z 
pewnym już by ł, i 0 mu nikt niesplądruje ptocz J> 
o której prócz nich obu żywa dusza niewiedziata.

Wózek do bitego gościńca duże musiał robić koło. 
W chwili kiedy się wspinali na wzgórze, Flower 
d strzegł kobietę goniącą za niemi. Była to Zuzanna, 
która chcąc go dopędzić, puściła się na przełaj,

z nicieni zawiniątkiem pod pachą...
— Hoho Zuziu! gdzież to biegniesz, zspytał 

Flower.
— Chcę iść z wami, odpowiedziała.
— Niepodobieństwo moja duszkol a cóżby na to 

stary Grimes powiedział. Czyi mnie niemoźesz ko­
chać rozsądnie i mieć odrobinę cierpliwości? po­
wiedział Flower.

— Ja chcę iść z wami i kwita, odparła dzie­
wczyna.

— N o, jefeli chcesz koniecznie, to rzecz inna... 
ale to ładna historya, Grimes będzie się wściekał, 
o subskrypcyi już ani myśleć, a może i ja wylecę 
z mojój posady... ale niepłacz Zuziu!

To mówiąc Flower zsiadł z konia i objął ją w P"*> 
potóm spoglądając na nią z tkliwością, pocałował 
ją w twarz zroszoną łzami.

— Niepłaoz moja rybko! stało się... Długom się 
wymykał, ale złapano mnie nakoniec— niech się 
dzieje wola boża — lepiój, że ty, niż która i°na> 
No Zuziu! uśmiechnij się. Dziś całe rano gry*ło 
mnie sumienie ssm niewiem dla czego? Jakże to 
będzie wyglądać Jerzy Flower żonaty. Niema co ga- 
oać. Sam tu pastuchu! zleż z wózka i wsiądź na szka- 
Pę. Pogalopujesz do starego majora i powiesz mu,
a Zujja j  własnój woli za mną poszła i że się *

Sp'esz się , my zwolnim kroku, żebyś nas 
mog dopędzić. Kłaniaj się odemnie majorowi... no 
ru zaj. a  ty moja droga Zuziu, siadaj obok mnie n® 
woz u... Jakżeś ty  śliczna, moja różyczko! Będę 
niewiem czem, jeśli mnie nienazwiesz królem mą- 
iow. tylko mepfaos! w Sydnój się pobiorzsiny* ® 
chyba djabeł wmieszałby się w tę sprawę, żeby to

niebyło dla nas obojga szczęściem.
W pół godziny pastuch wrócił galopem ■ listem 

w ręku.
— Pewnie, rzekł Flower rozkaz powrotu! Stary 

poczciwiec wścieka się ze złości.
— Ja do niego niewrócę, rzekła Zuzanna.
Ale list zupełnie co innego zawierał. Major pisał,
on i jego żona ufają honorowi Flowera, spodsie- 

wająo się , że uszczęśliwi dziewczynę, którój miłość 
pozyskał. Było tam słówko i dla Zuzanny: „Powiedz 
Jej > że jój przebaczamy i prosimy, aby nam jak naj­
g ęśc ie j donosiła o sobie.*

— Vivat! jest tedy moją, zawołał Flower.
Zuzanna rzuciła mu się na szyję.
Spotkanie Flowera z Szeryfem w Penrith było roz- 

CJsulające. Koń poznał głos swego pana i z radości 
stawał dęba i rża ł, a Flower objął go zaszyję, ca- 
łow ał g o , pieścił, mówił do niego i tysiąc mu py- 
,ań zadawał.

—• Wózek trzęsie niemiłosiernie, rzekł Flower do 
Zuzanny. Niech pastuch powozi przez resztę drogi, 
a ja pożyerę damskiego siodła i pojedziesz na Sze­
l f i e .  N e  bój się! spokojny jak dziecko, będę tui 
°bok ciebie na tym skaibewym dromedarsel

R O Z D Z I A Ł  XXII.

„Moja koteczko' Dziś jesteśmy na obied**0 “
'Zviflniolo RraHa Jfl Z8T8Z tfilD idf* P . . .  .

stój kabriolet jego zawiezie '
‘e t  moja droga jak najgustowmój. Obiad o».ódmej,
d o  M S i  g o t u j e  * -  

Emilii obiad ten bardzo był nie na ręk ę , lecz nie

chrąo obrazić męża, ję ła  robić przygotowania. Wy­
prała i wyprasowała swój korunkowy kołnierzyk, i 
kupiła pomimo szczątków pieniężnego zasobu, wstąż­
kę na szyję i parę rękawiczek, odświeżyła ubranie 
u słomianego swego kapelusza, i zcerowała podar­
tą parasolkę.

0  pół do szóstój stanął kabriolet pana Brade przed 
drzwiami Emilii. W łaśn ie  zam ykała tylne drzwi i o - 
kiennioe, kiedy Jerzy Flower ładunek swój złoży­
wszy w policyi, nadjephał konno wraz z towarzy-

*lk l Sf f i c z  Z Szeryfa Zuziu! p rz e d s ta w i,  cię 
pani Harcourt, ale ozokaj... pomogę ci< C,«

1 wziąwszy ją *  «m iona, zsadzil z siodła i po­
stawił na ziemi.

i c - r eS u? '  *rb?lo ‘toś0 utoS™ 0,a ,‘  12_ o  nie, Mistress
ndem tego, że s i .  pK ? r.1’ ^  Je« oza > do- 

1  dziewczyna złowił* • ' To. ‘*> nio dobre-
* -  Doprawdy p , “*nie na w ,dk«-
Siadajcie, proszę. Et“,lia’ jak łe  ,i?  cieszę.

nieprawdażTn $  Zu,ia,nna.> " trą c ił Flower. Ujdzie, 
I Zuzann. 8erce ładniejsze jeszcze jak buziaczek.
— lab ł a *arumieniła się niewinnie.

H a rc o iin  ty opaIił j0 rz? ' rzekła Mijłress
___ jn Zdajesz się być strudzonym.

ni Łi ’ w ostatnich czasach dobrze roi do­
piekło, odpowiedział Flower; ale to wszystko bę­
dzie inació j, nie prawda Zuziu? Trochę odpocznę 
na własnem gospodarstwie. Ale gdzież kapitan ? jak­
że się miewa ?

— Jest u pana Brade, u którego bądziem na obie-
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łych rieco zasadach, nie przyszło krajowi w pomoc. 
Jakiż to stosunek ono przyjęło do udzielania poży­
czek (sądzę że jak 5 do 100), i to tylko na dobra 
czyste, bo w oczyszczenie hypcteki nie wchodzi. 
Kio zaś posiada majątek czysty, to pożyczkę chyba 
tylko dla chwilowój robi przyjemności, nie zaś dla 
podniesienia bytu, lub uiszczenia się z długu. Iłem 
tylko w historyi spotkał ważniejszych chwil* to epi­
log podobnego jakiegoś okresu m ówił: „Podniósł rol­
nictwo, handel i przem ysł, administracyą ulepszył8. 
Polepszeniem żalem rolnictwa, dobry by* kraju naj- 
główniej się wzmaga, gdyż tam gdzie głód i nę­
dza, żaden przemysł rozwinąć się n*e może, para­
liżując nietylko zdolności, lec/, nawet chęci ludzi. 
Teraz jeszcze o tem co je s t: Żniwa na ukończeniu, 
ale brak rąk, szczególniej w Bocheńskiem dotkliwie 
czuć się daje. Nasienie trawy Tymoteuszowój roz­
niósł gdzieś wiatr po całej Europie, a wątpię, aby 
ini je nawet subskrypcya *®P^uciła. Nikt niepamięta, 
żeby takie szkody w zbożach złodzieje obrzynaniem 
kłosów robili kiedy jak w roku bieżącym. Kopa żyta 
mało co więcój daje nad pół korca; zienmiski je ­
szcze dosyć dobrze wyglądają.— Przesyłając pozdro­
wienie kolegom korespondentom moim, proszę, by 
i oni z swego stsnowiska nad moim głosem cichym, 
ale kwestyi żywotnej dotyczącym, pomyśleć również 
raczyli.

'Ł > a d  E lb y  28 sierpnia.
Donoszą z Kopenhagi, ża wozoraj otwarty list 

królewski z dnia 18go b. m. zwołuje sejm na 2go 
października. Dyrekcya banku narodowego zdecydo­
wała się pnystać na warunek położony przez rząd 
do emisyi pieniędzy p a p ie r o w y c h  za 4 miliony, t l y -  
veposten  donosi, że nowo mianowani radzcy pań­
stwa wyjąwszy Madviga stawią się na miejsce swe­
go powołania.

Ze Sztokclmu dowiaduję się , ie  sprzymierzone 
prństwa zachodnie zaproponowały rządowi zajęcie 
w ;sp alar.dzkich, na których zburzone być mają 
fortyfikacye, jak wiadomo wybudowane skutkiem 
woli Cesarza Mikołaja, który uważał je  za konie­
czne. Na początku wojny z usilnością starano się 
stronę słabą od lądu zabezpieczyć, zakładając no­
we a silne bastyony. Francuzi i Anglicy znajdowali 
jeszcze narzędzia rzemieślników (dłuta, kielnie, mło­
tki itd.) których strzelcy Vincenscy wypłoszyli, na- 
wpół wtoczone kamienie rozpoczętych fundamentów 
p td  mury i ogromne łomy granitu. Mówiłem z o- 
sobami, które wczoraj przybyły tu z Bomarsundu i 
szczęśliwie, bo pół godziny przed wyjściem w Szto- 
kolmie rozkazu, żeby wszyscy przybywający z wysp 
Alandzkich 10-dniową odbywali kwarantannę. Zape­
wniano mnie, że pomimo, iż cholera 40 osób dzien­
nic porywa, Francuzi na humorze nie stracili. Ow­
szem. śpiewy i w eso ło ść  im to w arzy szą . „C ygar i 
koniaku!8 wszyscy wołali, bo na tem najbardziej 
im zbywało. Po obejrzeniu strasznego spustoszenia 
i zabrania niektórych pamiątek między innemi ka­
wałków bomb, kul, kasków rosyjskich, z których 
jedne nsfcsztiłt pruskiego z drrtym orłem z meta­
lu bhłego z liczbą 10 (zapewne Ner pułku), wró­
cili odwiedzający te ruiny na pokład parowca, prze­
jechali mimo ILty z 70 złożonej okrętów wojen­
nych, a mijając „Wellingtona" zagrzmieli hurra Na- 
pierowj, który się na nim znajdował. W Sztokolmie 
dowiedziano się (ma się rozumieć są to tylko do­
tychczas słuchy), że rząd szwedzki nie myśli ina­
czej przyjąć propozycyj mocarstw zachodnich, aż 
mu zabezpieczą albo zwrot Finlandyi, albo ograni­
czenie potęgi Rosyi. Praw da, że ministrowie angiel­
scy wynurzyli zdanie swoje wyraźnie przeciw sta­
tus quo przed wojną i że za cel wojny uważają 
wyswobodzenie Europy z pod wpływu przeważają­
cego Rosyi, lecz tafcie ogólniki nie są dostateczne- 
mi powodami dla rządu szwedzkiego do wzięcia u - 
dziafu w wojnie i wystawienia państwa na szwank. 
Partyi właściwie rosyjskiej w Szwecyi nie ma. 
Nawet najkonserwatywnieisi Biskupi i szlachta wyż­
sza, radzi tem u, źenadeptano na „odcisk8 (jak wy­
łaziła się angielska gazeta) Rosyj j upokorzono jój

oręż. Historyczna tradycya dość jeszcze silna i świe­
ża w Szwecyi, ażeby stronnictwo rosyjskie śmiało 
podnieść czoło. Kwestya wschodnia o tyle tylko 
Szwecyę obchodzi, o ile z nią łączy się kwestya 
Bałtyku; jeśli sprzymierzeńcy zobowiążą się koniec 
położyć potędźe i władzy Rosyi na tóm morzu, 
Szwecya bez zwłoki przystąpi. W idzicie, że i to po­
twierdza com dawniej donosił i że daleko jeszcze 
do głoszonej powszechnie wiadomości o bliskióm 
przystąpieniu Swecyi. — Między innemi papierami 
w Bomarsund, znaleziono iustrukeye komenderują­
cego wojskami w Finlandyi do podpułkownika Fu- 
rusjelm nakazujące mu, żeby Alandczycy wzięli *>i$ 
do broni przeciw Anglikom i Francuzom, żeby uor- 
ganizowali pospolite ruszenie, żeby wydano 500 
sztuk broni palnej i gdyby nieprzyjaciel owładnął 
jedną z wysp, aby go niepokoić napadami, palić i ni­
szczyć wszystko, domy, siedziby, lasy, i szkodzić mu 
ile można wszelkiemi środkami.

Ze zdobycie Bomarsundu w skutkach swych dla 
sprzymierzonych ważne, czytamy w raportach i opi­
sach. Nie to , że przekonano się o dzielności i cel­
ności artyleryi i strzelców Yiuceńskich, którzy z nie­
słychaną, że tak powiem „bezczelnością8 i odwagą 
podchodzili pod działa nieprzyjacielskie i zmiatali 
kanonierów, iż niesposób było na nowo nabijać i 
s trze lać— ale przekonano się , że trwałość fortec 
z granitu zbudowanych i opór stawiany basztami 
granitowemi, nie jest tak znaczny jak głoszono • 

Granitowe mu:y z wielkich złożone i zbudowane ka- 
mieni rozrywały się j pękały, rzucając odłamy ostre 
około siebie nakształt rozerwanej bomby, które ra ­
niły i zabijały służbę przy działach; przytem z ła ­
twością granity raz rozbite, kruszono kulami ogrom­
nego kalibru i przez wyłomy torowano drogę do 
przejścia. Ztąd wnoszą teras na siłę odporną Swea- 
borga i Kronsztadtu. — Jenerał rosyjski Bodisko 
wraz z żonę i dziećmi z innemi jeńcami, którzy pro­
sili, żeby spędzić mogli czas niewoli w eFrancyina 
statku „Tilsil8 przewiezieni zostaną do Francyi. 
„Plymouth Mail8 donosi, że kapitan okrętu „Conflict8 
w Bałtyku odebrał pocztą list od rosyjskiego oiicera 
w niemieckim języku  wskazujący drogę zdobycia 
Kronsztadtu i że 10,000 Rosyan czeka sposobności 
zbuntowania się (!) List przesłano admiralicyi. Ja na 
to z Krasickim: „Wszystko to być może, jednakże ja 
to między bajki włożę.8

P a r y ż  25 Sierpnia.
Jedno z ważniejszych wydarzeń obecnego czasu, 

które zasługuje na wzmiankę, jest owa z wielu stron 
jednocześnie objawiająca się staranność do połącze­
nia oderwanych części greckiego kościoła ze Stoli­
cą apostolską rzymską i z łacińskim czyli z zacho­
dnim kośoiofem. Od czasu Unii ilorenckiój (w roku 
1 4 3 9 ), k tó ra  w  K onstantynopolu  n iom ogfa p rzy jść  
do s k u tk u , zachodn ie  ch rześc iań stw o  p rze s ta ło  się
aż do pewnego punktu zajmować swą rozwiedzioną 
połow icą na w schodzie, i o pcłączeniu Greków 
z rzymskim kościołem mało kto myślał. Kraje pol­
skie tylko stanowiły pod tym względem wyjątek. 
Z pośród wszystkich narodów, które chrześciaństwo 
według wschodniego przyjęły obrządku i od patry- 
archstu carogrodzkiego zawisły, Rusini najwięcój 
okazywali skłonności do jedności i zgody z zacho- 
dniem chrześciaństwem. Ta dążność szczególniej 
objawiła się na synodzie w Brześciu Litewskim 1594 
roku, ale Unia całój małej Rusi z rzymskim kościo­
łem do zupełnego dopiero przyprowadzoną została 
skutku w świetnym i wiekopomnym soborze naro­
dowym ruakioi, odprawionym w Zamościu 1720 r. 
Odtąd i w  ościennych W ęgrzech, a póź-iiej i w Sie­
dmiogrodzie między Rumunami czyli Wołochami po­
częły powstawać nietylko gminy, ale i biskupstwa 
unickie, i dziś pod berłem austryackiem liczymy 
blisko 3Vg milionów Rusinów, Słowaków i Rumu­
nów grecaiego obrządku z rzymskim połączonych 
kościołem.

Niespodziewanie wzrosła temi laty i zazieleni ła i 
w Paryżu latorośl cerkw< unickiej, słowiańskiej. Przy 
ulicy Babylon nr. 69 otworzono kaplicę g recko-sło-

wiańskiego obrządku, i całą duszą pochwycono myśl 
pracowania z tego miejsca nad zjednoczeniem ko­
ściołów wschodnich, mianowicie narodów słowiań­
skich, pod tureckióm zostających panowaniem, 
a rzymskim kościołem. Paryż zdawałby się punktem 
aajuiniej do tego sposobnym. Jakoż z początku nie­
zmierne nagromadziły się trudności. Trzeba było 
silnej wiary i wielkiój mocy ducha, aby przezwy­
ciężyć to wszystko. Poświęceniu i wytrwałej gorli­
wości księdza Terleckiego zakład powyższy winien 
obecnie pomyślne swe powodzenie. Roślinka ta na 
°bcój niwie przyjęła się dobrze, i dziś już pierwsze 
plony przynosi: Francuzi zajmują się niemało tą obcą 
dla siebie, jakby się zdawać mogło, ideą. Utworzo-
00 stowarzyszenie do nawracania chrześcian wscho­
dnich, składa się po najwięksiój części z Francu­
zów, i tą drogą przysposobił ks. Terlecki fundusze
1 dochody dla swego zakładu. Dziś ten zakład li­
czy ośmiu kandydatów do stanu duchownego. Z tych 
dwóch usposobionych na misyocarzy, przyjęło już 
święcenie kapłańskie. Ojoiec święty Pius IXty, do­
broczynną swą opieką i łaską popiera ten zakład, 
i obiecał mu dać misyę na wschodzie odpowiednią 
ich celowi i powołaniu. W krótce więc zatem no- 
Wowyświęceni kapłani udadzą się pomiędzy plemio­
na słowiańskie Turcyi europejskiój. Rządowi fran- 
cuzkiemu ta sprawa niejest już dziś obojętną, i o - 
wssein, rząd poznawszy ważność takiego instytutu 
w Paryżu, zaczyna go popierać z szczególną tro­
skliwością. Wielu wysokich dygnitarzy kościoła, 
c*ynny bierze w nim udział. Tak więc błogosła­
wieństwo Boże widoczne jest nad tą sprawą świę­
tego zjednoczenia ludów i kościołów wschodu i za­
chodu, a Rusini w nagrodę o i Boga za początko­
wanie i wytrwanie w Unii, którą niegdyś ich me- 
fr*>polita kijowski Izydor, późuiój kardynał rzymski 
| patryaroha grecki w Konstantynopolu, tak usilnie 
1 dzielnie na soborze florenckim popierał, dostępu­
ją zaszczytu, który się w przyszłych dziejach rodu 
ludzkiego wielce znakomitym okaże, że z ich łona, 
z ich narodu powstał w Paryżu zakład świetuą ro ­
kujący przyszłość. W teraźniejszym czasie, gdy 
Gfecy znahźli swego Pisipiusza, który restiuracyę 
Unii florentkiój głównym życia swego celem uczy­
nił; Grecy, którzy cd wieków jako autorowie szy- 
z®y wschodniej, najprzeciwuiejsi byli zjednoczeniu 
z rzymskim kościołem, dziś przecież zaczynają sami 
za tą jednością przemawiać i do niój się s.łaniać, 
® nawet nad nią pracować; myśl ta podnosi serca 
nasze, że i Słowianie idą za tym prądem nap.awia- 
jącegn się ducha czasu, i może Rusinom od Opa­
trzności jest dano, początkować jeżeli nie przewo­
dniczyć w nawróceniu do Unii Serbów, Bułgarów i 
Bośniaków.

Zikład rzeczony tak pięknie w P aryżu  podnoszą­
cy się  i rozw ija jący , tyle ob iecu jący , ró żn e  ma du­
chow ne potrzeby. 1 tak , zbywa uiu na księgach li­
turgicznych, m ianowicie: Mołjtwosłowy, trebniki, 
proskomydie, słuźebnyk archierejski, trebnyk archie- 
rejski, Ojców k ośc io ła , którzyby byli na słowiań­
ski język przełożeni itd. Potrzebuje także ten za­
kład kilku młodych luJzi słowiańskiego obrządku, 
którzyby się do missyj wschodnich uzdolnić pra­
gnęli. Również dobrego diaka dla śpiewów liturgi­
cznych i nabożeństwa publicznego. — Ksiądz Terlecki 
przełożył dzieło Tomasza a Kempis: O naślado­
waniu Chrystusa na słowiańskie narzecze, i od­
dałby je  chętnie jakiemu nakładcy, któryby się podjął 
wydrukowania onegoż. Zdało mi s ię , że te wszyst­
kie wiadomości nie będą wam obojętne, i że je  u- 
miescicie w waszym dzienniku, w celu zwrócenia 
uwagi wszystkich, a mianowicie tych , których to 
bliżej dotyczeć może.

5E nad dolnego Mintaju 25 sierpnia. 
Pośpieszam przedewszystkiein z przesłaniem wam 

proklamacyi głównodowodzącego wojskami austrya- 
ckiemi jenerał broni barona Hess wydanego do Wo­
łochów i Mołdawian. Brzmi ona w przekładzie:

„Na mocy umowy ziw artej między Iuać Cesarzem 
a moim najłaskawszym Panem i Wysoką Portą, woj­

czas podobno już jechać.... przecież odwiedzicie 
jutro.
lówiąc to Em'lia kładła rękawiczki i przepra- 
Zuzannę, że dłoźój nie może z j^j odwiedzin 

Stflća
iwer wstał i zlustrował Emilią od stóp do
yt
Ta kabriolet pana Brade ■— r*®kł, tak mi się też

; udawało.
Tak jest odpowiedziała Emilia, przysłał go p0

Doprawdy — to bardzo grzecznie, a gdzież się
z nim poim laś?
nilu nie zdawało się zbyteoznem przyjacielowi 
te wyjaśnić szczegóły. Opowiedziała Jerzemu, 
yła w je ną n adzielę z Reeina'dem na obiedzie 
go w tego wilii t iż e  d d Brad0 prawie 
ień ich odwiedza?. ’  v

Czy się trt dzteje z przyzwoleniem pani — za- 
J a to  Uczysz gobje tego, aby tak

o prsychodził (
Po praw dzie wolałabym Zekfa Emilia, abyrzychodził, i dzisiaj myśl n niej?0f nie

mj całkiem przyjemną.... Ale znasz Dołożenie 
lego Reginalds; p. Brade jest urzędnikiem lęka- 
u sic {[O obrane.
. Jeżeli t a k - r z e k ł  Fjower prostuj,0 si • 
isz do swego pokoju . rozbierzesz s i, ^ S -

i’n jego rozkazujący i wyraz twarzy przypomnia­
ni 1,i jej ojca, kiedy się rozgniewał. Oczy Fi0.  
błyszczały ogniem , usta drgały, t żyły na szy, 

krwią nabiegły. Zuzanna wzdrygnęła l .ę  z bo-

jaźni.
—  Co? Pani masz odwiedzać pana Brade, zawo­

ła ł, nie na Boga 1 tego nie dopuszczę. Znam go, by­
łem nawet jego przyjacielem, lecz raczej łeb mu 
zdejmę z karku niżbym miał zezwolić ażeby ubliżał 
kobiecie, którą ja szacuję. Teraz przejrzałem dla 
czego mnie się tak koniecznie chciał pozbyć nie­
cnota? Lecz chwała Bogu, wróciłem na cza*, ażeby 
zniweczyć zamach jego piekielny. Zdejm pani ka­
pelusz, ani krokiem się ztąd nie ruszysz, w m ój see 
pani ja pojadę do niego i powiem mu co mi ślina do 
ust przyniesie.

— Ale niezrpominaj Jerzy, że pan Brade jest u- 
rzędnikiem.

— Co mnie to obchodzi, nie jestem na jego łasce.
A Reginald ?.. rzekła Emilia.
Ani on — mogę panu Brade zagrać z takiego 

tonu, ie  on będzie tańcował jak ja zechcę.
I poskoczywszy ku drzwiom kazał slangi 

Brade odjechać.
Niechże mi teraz mówią, że sny kłamią. W ja­

skini rozbójników śniło mi się, że wlasnemi oczyma 
patrzyłem na to, czemu w tej chwili jakem żyw prze­
szkodzić nśuszę. Pozwól pani Zuzannie zostać tu do 
mego powrotu. Do zobaczenia za chwilę.

Mina Flowers, głos jego i użycie się, mimowolnie 
przeniosły Emilią w epokę, kiedy była roskoszą i 
dumą rodzicielskiego demu. Zdawało jój się , że wi­
dzi swego ojca, i ulegając wzruszeniu, rozpłakała 
się. Ucieszyła się powrotem Flowera, lecz lękała się 
oraz ażeby usposobienie w jakiem względem pana

rada zostawał, nie zrządziło mężowi jój jakiój nie- 
przyjemnośoi.

stangretowi p.

Zuzanna opowiadała Emilii wielkie dzieła Flowe­
ra , czego taż z roztargnieniem słuchała, gdyż wszy­
stkie jój myśli w to jedno zbiegły się pytanie; Cóż 
się z tego wywiąże dla biednego Reginalds?

Flower przybywszy do willi pana Brade, wytło- 
maczyć sobie nie mógł panującego tam milczenia. 
Z licznój służby otaczającej go zwyczajnie, nie wi­
dać było żywój duszy. Odgłos kopyt końskich zwa­
bił pana Brade do ganku, a widok ajenta policyi 
zdziwił go Diepomału. Sądził bowiem że już nie żyje 
gdyż Fiower zalecił majorowi Grimes nie rozgła 
szać tego co się stało, i Jerzy sam starał się ile mo 
żoa niepostrzeżenie z więźniami swemi do Sydnej się
dostać.

_  Tyźeś to Fiow er? zapytał p. Brade
_  Nie inaczój, odpowiedział Jer™ ' c iy  njema 

kogo, żeby mi konia odprowadził do stajni?
_  podobno że nie, odpowiedział p. Brade, służ­

ba moja gdzieś się porozłaziła.
— No — to przywiążę szkapę do baryery, rzekł

Flower.
I uczynił jak rze>*, potem włożywszy ręce w kie­

szenie, prosto szedł ku panu Brade, i patrząc mu 
oko w °k°* z ,warzą rozpłomienioną gniewem, rzekł 
do niego głosem wolnym i dobitnym:

___ Nie jes żeś Wpao, sam  powiedz, ostatn im  ło ­
trem ?

__ Cóż przez to chcesz powiedzieć? zapytał p. 
Brade przerażony trwogą.

Czego VI pan bledniesz i znieść niemożesz mo­
jego wzroku t czego ci się tak ręce trzęsą ? Sam 
jesteś, gdybyś zawołał o ratunek, nikt ci go nie przy-  
niesie, niktI gdyby ci nawet groził nóż zabójcy-” *

ska cesarsko-austryackie wchodzą do Księstw. Prze­
znaczeniem ich usrnąć od was dolegliwości wojny, 
a przynieść wam napowrót błogosławieństwa pokoju. 
Przyjmcie je  przeto jako rękojmie wsszej przyszłój 
spokojności i bezpieczeństwa z miłością i zaufaniem, 
zasługiwać one na nie będą należytem zachowaniem 
się, tudzież udowodnionym zawsze porządkiem i kar­
nością. Przywileje zapewnione wam przez W . Por- 
tę pozostają w całej swej mosy, wszakże oczekuję 
ze strony waszych władz c.szelakiój pomocy dla 
pomieszczenia i żywienia wojsk, których potrzeby 
zawsze płacone będą, tudzież ze strony ludu spokojności 
i porządku, każde bowiem onego naruszenie lub 
nawet zagrożenie przez ludzi burzliwych lub stron­
nictwa ściągnie na siebie cełą surowość prawa.— 
Wszystkie władze otrzymują niniejszem polecenie 
odwoływania się we wszystkich sprawach do mar­
szałka porucznika hr. Coronini zostającego pod ma­
mi rozkazami, a przez J. C. Mość zamianowanego 
dowódzeą wszystkich wojsk w obu Księstwach Du- 
na>skich, lub też do umocowanych od niego orga­
nów wojskowych.8

Proklamscya ta najlepsze uczynić miała wrażenie 
w Wołoszczyznie; z jednój bowiem strony zapew­
niła mieszkańcom swobody za któremi tyle trzymaią, 
z drugiej strony usuwając od nich wszelakie cię­
żary wojny w kraju ich nie toczonej, nie będzie ob­
ciążała skarbu krajowego . nowemi wydatkami, jak 
skoro wojska okupacyjne własnym kosztem utrzy­
mywać się mają. Co do pogróżki wyrzeczonój w koń­
cu tej proklamacyi, odnosi się ona niechybnie do 
wychodźców tak wołoskich jak i zagranicznych któ­
rych liczba jest znaczna. Co do tych ostatnich, 0 -  
oier pasza wielom z nich którzy przybyli wraz 
z wojskiem tureckióm dsł nakaz powrotu za Dunaj, 
nieohcąc bynajmniej w nieprzyjemne wchodzić zaj­
ścia 7 rządem , na którego dobrych chęciach tyle 
dziś Turcyi zależy.

Z nowin tyle mam tylko doni ść na prądce, że 
armia turecka gotuje się jak to już donosiłem do 
wyprawy i zapewniano mię, ie  na Besarabię rzucą 
się Turcy całemi siłami lądem i morzem. Armia 
turecka organizuje się i wzmocnioną będzie niere­
gularnym ź iłnierzom. W kilku naddunsjskich miej­
scach już przystąpiono do wcielania baszybozuków, 
przy czem miało przyjść do krwawych bitek. W T ar- 
cyi nie umiano użyć należycie żywiołu ochotników 
tak jakby się spodziewać nahżało, bo nie wzięto so­
bie za przykład organizicyi kozaków rosyjskich, 
któraby m>Ź3 najlepiej odpowiadała celowi wojny 
i charakterowi niepodległemu muzułmanów.

L w ó w  Si8 sierpnia. S ubskrypcye na now ą 
pożyczkę w lwov. skini o :;ręgu adm inistracyjnym  
w ynosiły  da dnia 2 7 g o  b. m. 9 ,8 1 9 ,4 ‘<ł7 żtr. 
W y k a K v e  jed y n astu  obw odów  sięg a ją  tylko no 
dzi n 4 9  b. m. J v

R o s s y  a.
Dokończenie raportu jen. księcia Bebutowa 

o porażce Turków pod Karsem w d. i14 lipca 
r. b. Z w ra c a jąc  s:ę  ku os>boni, które najw ięcej 
o dznaczy ły  się i najw ięcej się p r z y ło ż y ły 'd o  
od iiesien ia  z w y c ię z tw a , m im  za  św ię ty  obo­
w iązek w ym iem ć: naczelnika g łów n eg o  sz tab u , 
je n e ra ł-a d ju ta n ta  księcia B aria ty o sk ieg o , k tóry  
b y ł p raw dziw ym  moim pom ocnikiem , z n a jd o w a ł 
s ę  w  najn iebezpieczniejszych  m iejscach bitw y 
a szczególnie w  ś ro d k u , i p rzew odn iczy ł m ia­
nowicie temu ak to w i, od którego wielce z a le ż a ł 
los bit wy; naczelnika piechoty, je n e ra ł- le jtn an ta  
B ielaw  ifciego, znajdu jącego  się  na krańcu le­
wego naszego s k rz y d ła ;  naczelnika jazdy , je -  
n e r . ł - l f  jtnant* B ig g o w u ts , k tóry  p rz e je ż d ż a ł 
z j e i n e g o  s k rz y d ła  na d ru g ie , aby k ierow ać 
s tu k a m i jazdy; naczel tika a r ty le ry i, je n e r a ł -  
le jtnan ta  B rim m era, który umiejętne® skoncen­
trow aniem  3 ch  batery j w odległości 6 0  sążni 
od n iep rzy jac ie la , b y ł g łów nym  sp ra w c ą  od - 
pa cia piechoty n iep rzy jac ie lsk ie j, k tóra sp o tk a ­
ł a  bagnetam i n&szą ksuk azk q  b rygadę g re n a -

Oczekiwałeś ofiarnego baranka żarłoczny wilku a 
nagle widzisz się w obec lwa.

I pochwyciwszy pana Brade Z8 ramię przyparł go 
Flower do muru zastępując mu drogę, a z oczu je -  
go pryskały iskry, usta mu się pieniły, zęby zgrzy-

- -  Puść mnie Flower! rzekł p. Brade zaledwo 
mogąc o d d y ch ać .

— Wiedz ałeś że to kobieta cnotliwa, dobrego 
urodzenia, że litość taką swojem nieszczęściem obu­
dzą, jakiój jeszcze nie było na świecie przykładu, 
wiedziałeś że skutkiem jój dziś u ciebie odwiedzin 
będzie jój śmierć; boby się niewątpliwie zabiła.... a 
jednak wiedząc to wszystko....

Puść mnie Flower.
— Milcz 1 albo zginiesz i tem samem oszozędzisz 

sobie sromoty i hańby, k t ó r a  inaczój spadnie na 
ciebie. Nim kwartał upłynie, w aciomanach będziesz 
przebiegał ulice, w b u tac h  * rycn ci palce beda 
wyłazić, z głodu ' .Podejmiesz
z ziemi jałm użnę, którą § jak się pgu rzB_
ca kość! w ś r o d k u  b,d ,ies ,P bity j
w twarz ci będa P1 : w“t Z,7 -  Himiebnie wy­
pędza cię z twój P /  *jT0nią ci noira atanićpędzą cię * K eg V p V 4 u Ci no«

ĉ?ebie?d:n z p^-
Ja.c1 nodły nikczemniku! a w tw n- C°  nM*”
,W'L P ni® znajdzie nawef W0,m uPadk“ P^źność 
tw oje wspólnie wspominano /  i P° C'*  L k^eby  irai 
rój oczekiwałeś dzisiaj Nie rn.‘en iem . ety, któ 

legnam c i,

unie
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tyerów; dowodzącego tą b rygadą ,  jeneraf-m a- 
)°ra Kiszyńakiego, który mocno będąc ranio- 
")’«  w  ncgę , nie opuszczał frontu dopóty aż 
"'oprzyjaciel pokonanym zos ta ł ;  dowódzcę 2ei 
,r3'gady 1 8  ej dywizyi piechoty jenerał-majora 

■n Loin, i zbiorowej brygady dragonów, je -  
"erał-majora hr. N iroda, którzy s łu ż y l i  za wzór 
powagi; dowodzących pułkami dragonów: J .C .  
W. W. księcia M ikołaja Mikołajewicza pułko­
wnika Kukolewakiego, i Następcy tronu wir- 
Cmbergskiego, jenerał-majora księcia C zaw - 

wadze, z których pierwszy raniony, & osta­
li mocną odniósł knntuzyę, i pomimo tego, oba 

**ż do końca bitwy n e  opuszczali frontu; do- 
Wódzrów pułku: dragonów jenerał-fe ldtnarszał- 
** Księcia W arszaw skiego , jenerał-m sjora  T a -  
*"j trowa; grenadyerów J .  C. W. W . księcia Kon- 
^kntego M ikołajewicza, pułkownika księcia 
*»rchan M ourawowa; karabinierów J .  C. W. 
'ss tęocy  Tronu, pułkownika Mol e ra ;  rń ż sk ie -  

K° pułku piechoty, pułkownika Ganeckiego; tul­
skiego strzelców, jenerał-majora Fetisow a; i 
dowodzących pułkami: bielewskim strzelców, 
Pułkownika Olszewskiego, zbiorowym liniowym 
ozaf-.ów pułkownika Kamkowa i 3ma zbioro- 

'vemi secinami kozaków liniowych, liigiel-adju- 
‘inta J .  Ces. Mości, pułkownika Skobielewa; 
Wszyscy oni byli godnymi przewódzcami poru­
szonych im działań. Naczelnik sztabu korpusu, 
iułkownik jeneralnego sztabu Niewierowski, 
p|ąglc będąc najbliższym moim pomocnikiem, i 
^  rozporządzeniach poprzedzających bitwę i 
Vv samej bitwie, czynnym by ł  moim spółpraco- 
'vuik:em; nber-kwatermislrz korpusu, pułko­
wnik j*neralncgo sztabu Kołodirjew, i dyżurny 
s*t«bs oficer pułku dragonów J .C .  W . W. księ­
ga Mikołaja Mikołajewicza, podpułkownik Ko­
w ień sk i ,  roznosili moje rozkazy i kierowali 
Wojska pod morderczym ogniem.

Nie mogę też zamilczeć o odznaczeniu się bry- 
{v*dy konno-muznłmnńskiej, pod dowództwem 
dymissyonowanego pułkownika księcia Artdro- 
"'kowa, szlacheckich drużyn powiatów Tyfli- 
] k i e g o  i Giryjskiego, pod dowództwem powia- 
l^wy<h marszałów szlachty, książąt: porucznika 
5-'ja łow a i sekre arza kollegialnego Buratowa,
| dwóch secin ochotników j od dowództwem pnł- 
°wnika Loris-M ielkowa. Powodowani ę rzy-IW •    J

.^'ązaaiem do N. P ana, i prowadzeni przez wa­
hanych swych dowódzców, odznaczyli się oni 

cW e! bnie, i wzięli największą liczbę jeńców 
Niniejsze doniesienie, razem z chorągwiami, 

f«tandarami i proporcami, posyłam przez roo- 
j,‘go adjutants majora Aleksa! drawskiego, któiy 
R*«*.pgólną zwrócił na siebie uwagę w bitwie 

n|a 2 4  lipca.
y e d łu g  tylko co otrzymanych wiadomości od 

^Jłiegó .v, n ie p r z y ja c ie l przeszłej nocy s p ie sz n ie  
"Ofoął się d t  K a r su , p o r z u c iw sz y  p r a w ie  c a ły  
"bóz*. klóry dziś raoo ju ż  z a j ą ł  p u łk o w n ik  L o -  
f's-MieIikow z seciną ochotników i sformowaną 
* Kurs papacho w sandżaku szuragielskiego mi- 
lieyn. Ciż szpiegowie zapewniają, ze z całego 
k«rpusu karskiego zostało pod bręn'ą nie wię- 
’Pj jak 2 0 ,0 0 0  ludzi, reszta zss pouciekała; 
Me wisiomość ta potrzebuje jeszcze potwier­
dzeni*. . . .

N. P an ,  otrzymawszy powyższe doniesienie, 
d* znak szczególnego swego monarszego zado­
wolenia dl* jeaerał-lejtaanta księcia Bebutowa, 

tak świetne zwycięalw o> najwyżej miano­
wać go raczy ł  kawalerem orderu S. Andrzeja
Apostoła.  u „ -
i -  Z  powodu najpoddann.ejsze, prośby arcy- 
!>isku aa warszawskiego Ąrsemusz*, zarządza­
ł y  go też epwchią wołyńską, o przyjęcie tfia- 
r°w*nych przez niego i powierzoną zarządowi 
)"go Poczajowską ? 1 5 ,0 0 0 r s r . ,  na wy­
n ik i  wojny, oraK.0 uży c*e na tenże przedmiot 
Obieranej przez njfS1* arcybisknpa, za zarząd 
'vołyńsiiej eparebii pł*ey, na ca ły  czas trw a- 
!!>a wojny, X. Cesarz Jm ć ,  w dniu 2 4  lipca r. 
“• n; jłaskawiej raczy ł rozkazać, oświadczyć 
fca te ofiary wdzięczność swoje.

P e te r s b u r g  2  i s |erpfiifi. Wiadomości z  R a u ­
s z u .  Jednocześnie z nicpomyślnem pokuszeniem 
Warnia na lswe ? , .rjsy d™ linii lezgińskiej, gó­
lcie p o n i e ś l i  porażki i na in sych punktach Rau­
s z u .  W  skutku rozporządzenia dowodzącego 
^dzielnym korpusem kaukaskim, naczelnicy 

> o j s k ,  rozlokowanych na płaszczyźnie Kumyk- 
^kićj w Czeczei i w Dagestanie północnym, 
Wykonali pomyślne wycieczki do anłów samych-
‘e buntowników. 22 go C«erwca ę4 l,pca) fl,gieI_ 
Adjutant pułkownik baron M kolai, ru8Byf wg(J 
Ponad rzekę Jaryk-su i P» nP ° ™ ^ eJ walce, 
°panowawszy silne zawały? Przez
nieprzyjaciela w Gojtemir? ZD ._/y akowe 
^pełn ie . Od Igo ( i 3 )  do 5go ( 1 J )  Bpca, je - 
bęrał-major baron W r a n g e l , J '*  
^  g łąb  Czeczni, zburzył osady j J e ?
(1 9 ) lipca, jenerał-lejtnant książę Orb g ,
•̂“zeprawiwszy się przez Sulak do a,e® . v  ‘ 

}*jewców, zniszczył ludną wieś Burtunaj. -  
koniec 11 (2 3 )  lipca, fligiel-adjutant 
'"nik baron Nikolai, ruszył znowu do ziemi A 
ło w c ó w ,  a zająwszy obwarowany prze* D1l " 
przyjaciela posterunek na rzece Jam an-su,
'° ły  Sati-Ju rt i Tałubaj-Jurt. W e wszystkich 
y^h potyczkach z naszej strony zabito niższych 

Mopni 61; raniono: ober-oficerów 10, niższych 
Mopni 71. Nagłość i szybkość poruszeń naszych 
*abezpiCCByj>y powodzenie. Oprócz znacznej 
Mraty, zadanej buntownikom, dopięliśmy wa- 
ehcg0 celu przez odwrdcenie od głdwnój gro­

mady Szamila do 5 0 0 0  górali, którzy pospie­
szyli na obronę swych rodzin i mieszkań.

— W  dniu 4  ( 1 6 )  sierpnia przybyli do P e ­
tersburga z Moskwy: wice-adm irał floty turec­
k ie j , O snan basza ,  kapitanowie Ig o  rzędu: Os- 
son bey, Ali bey, i miczmsn Hali Effendi.

— Gaz. Powsz. pisze z Hamburga 2 0  sier- 
pnia. Tutejszy ajent kompanii rosyjsko-amery­
kańskiej kup ec Slurm, olrzym&ł nakaz z P e­
tersburga, aby wszystkie okręty towarzystwa, 
ktorego rząd rosyjski głównym jest  akcyona- 
ryuszem, posprzedawał. W  liczbie ich jest „Ce- 
sarzewicz,“ który w tutejszym porcie został 
zdemasztow&ny. Okręt ten w yp łynął  z Nowo- 
Archacgielska z bobrow-emi skórkami z Amery­
ki północnej i uda ł  się d » Chin, gdzie w za ­
mian ,na ładow ał herbatę. Sturm posła ł  na wy 
spą Ś. Heleny swojego poufnego, aby zawiado 
mił kapitana, któremu tamtędy droga wypadała, 
o wybuchu wojny, lubo już dla ostrożności o- 
eręt ten p ły n ą ł  pod pawilonem hamburgskim 
Ostrzeżenie dano na czas i okręt w yruszy ł z ł  
nim można było rozpocząć śledztwo. Admirali- 
cya angielska wiedząc o każdym okręcie, który 
;eszcze z drogi nie powrócił, kaza ła  czatować 
na ten okręt w kanale, ale kapitan Hamburczyk 
popłynął na północ wysp Azorskich, a stamtąd 
>u Orkneycm i potem do wysp Farcer,  gdy 

tymezssem przy ujściu Elby czatowały dwa pa­
rowce angielskie, wszakże właśnie kiedy zw ąt-  
liwszy o skutku czst swoich oddaliły się, „Ce- 
iareewicz“ w p ły n ą ł  do portu. Sturm w y s ła ł  
lerbatę lądem dó Ilosyi, a resztę futer do Li­
pska. Towarzystwo to posiada jeszcze ze 4 0  o- 
krętów na różnych morzach, wszystkie zbroj'ne 
w 1 0  do 2 0  dział, do których kapitanów mia­
nował Sturm. Ten, który okręt „Cesarzewicz“'t»k 
szczęśliwie przyprowadził,  otrzymał z rozkazu 
hr. Nesselrode dwuletnią p ła rę  j#ko gratyfika- 
cyę. Majtkowie po większej części rodowici 
ftosyanie wysłani zostali przez Sturma lądem 
do Ilosyi, lubo chcieli wziąść służbę na innych 
okrętach. J a k  ważnym jest ten kantor handlo­
wy dla Rcsyi, przekonać się stąd można, że 
przełożonym jego je s t  pułkownik marynarki, 
który po 5 letnim pobycie wNowo-Archangiel- 
sku otrzymuje zwykle z powrotem ty tu ł admi 
r/tła.

Księstwa Naddunajskie.
W Bukareszcie nieustaje mniemanie', iż woj­

ska tureckie wkroczą do Besarabii. Z  listów 
otrzymanych stamtąd z dnia 2 3  b. m. dow iedzieć 
się można, że przednia straż 8 0  tysiącznego 
korpusu posuwa się ku Galaczowi i Braile. Głó- 
w. ne siły' idą na Mołdowcni i Urzyczeni pomi­
jając Bukareszt. Po jrzed  wojskiem idą przy 
straży przedniej pioniery i robotnicy najęci, któ- 
rtsy n a p ra w ia ją  d ro g i  przeć: H o sy a n  p o p a o w a n e  
K om endantem  tej arm ii ma by«5 H tlim  p a sea . 
O p era cy e  arm ii w D o b ru czy  z o s ta ją  z  tem i ru­
cham i w  z w ią z k u . Flotylla ro sy jsk a  na Dunsju 
nie będzie mogła uniknąć zniszczenia: nie ma 
ona już k tóręd y  wydobyć się z Dunaju, a lubo 
w płynęła na ja łpuckie jezioro, gdzie czas j a ­
kiś bronić się może, niepodobna wszakże, aby 
się tam utrzymała aż do zawarcia pokoju. Li­
sty z Orszowy również donoszą, że w edług  o- 
trzymanych tamże doniesień z Sylistryi 20go 
siły tureckie z pod Oltenicy i Kalaraszu ruszy­
ły  ku rzece Jałomicy. Wojsko z Bukaresztu 
Złączy się po nadejściu wojsk austryackich 
z korpusem działającym u dolnego Dunaju, a 
Jałomica stanowić ma granicę pomiędzy krajem 
zajętym przez wojsko austryackie a tureckie. 
Iskander bej stać będzie z tylną s trażą w Bu 
zeo.

— W  Bukareszcie spodziewają się temi dnia­
mi ogłoszenia firmanu Sułtańskiego tej parnej 
treści co poprzednio ogłoszony w Belgradzie, 
a którym księstwa M ołdawskie i Wołoskie u- 
wolnione zostają z pod protekcyi Ilosyi. W oj­
ska austryackie posuwają się już od klasztoru 
Sinai drogą na Tirgsova, gdzie 24go  miały od­
być dniówkę i stamtąd rozdzielić się na garni­
zony. Komisya kwaternicza utworzona w Buka­
reszcie rozes ła ła  już podwładnych swoich po 
kraju dla przygotowania wszystkiego co potrze- 
b* do przyjęcia w rjsk austryackich. Omer pa­
sza wjjochać ma 4go do B ir jassa  dla powita­
nia fmpor. hr. Coronini. Z  Jass  donoszą 16go, 
że Hcsyanie nie p r z e s ta li fortyfikoweć Fokszan 
i całej linii Seretu. Szósty korpus posuwa się 
z Kamieńca Podolskiego ku Krymowi.

— Sieb. Bote donosi z Bukaresztu 19go, iż 
nigdy urodziny Cesarz* Imci Austryackiego nie 
by ły  z taką wystawncścią w tern mieście ob­
chodzone, jak 18go b. m. Na mszy znajdowali 
się oprócz urzędników konsulatu austryackiego 
teraźniejszy szef kraju Kantakuzeno z wieiką 
wstęgą korony żelaznćj, tudzież wszyscy mini­
strowie i wyżsi urzędnicy. Sadika paszę ko­
mendanta miasta reprezentował jeden z jego

’ PrBytf“  dyrektor policyi Rosetti ze 
konsnl i  urz.^<lnik*mi. Po mszy jeneralny 
Wiee*nroD Prt!y jmował powiaszowania.
dze a„st “ ° ^ aWl0a.0 c*k°żeństwo w synago-
oświetlony U r Ł ^ m u ? ^  d°m konsul.ar"y. byf y jarząco i muzyką przy pochodniach.

Kranika miejscowa i lagraniczna.
Kraków dnia 80  sierpnia o s  k 

Ust z Karlsbadu: P ' 0 dehral.śmy następujący

n\\  iedząc, ie  Redakcya „Czasuu przyjmuje korespon- 
deneye ze zdrojowisk lekarskich, .  i ,Cz,c w swojój oso-

bie lekarza i chorego, korzystam -donieść jć j o karolo 
wych warach, gdzie od dwóch tygodni przebywam. Karls­
bad czyli Karolowe wary, je s t źródto lekarskie jedyne 
w swoim rodzaju, nie potrzebujące się obawiać żadnego 
współzawodnictwa, gdyż skutki jakie sprawia są tak wiel­
kie i oczywiste, że zdumiewać się nad niemi należy i ko­
rzyć się przed Opatrznością, która tu swój wielkości do­
wody złożyła; to tćż brak konkurencyi ze strony innych 
zdrojowisk zapewne sprawił, ł e mieszkańcy tutejsi mnićj 
o dobro i wygody chorych tu przybywających są tro­
skliwi, aniżeli o własną kieszeń. Mieszkania wprawdzie 
są wygodne i na ich brak tego roku zwłaszcza o tak 
opóźnionej porze uskarżać się nie można, ale za to ku­
chnia nietylko niesłychanie droga ale i niesmaczna, przytćm 
jadło skąpo udzielane, przecież to woale nie należy do 
głównych warunków tutejszćj kuracyi. Rozumiem, że ob­
iadowanie żołądka mogłoby szkodzić pijącym wodę, ale 
me wiem czy nie więcćj zbytnia, do g ł0du niemal 'spo- 
Hgowana wstrzemięźliwość; najciekawsza zaś, że właści­
ciele restauracyj, na skargi do nich zaniesione, odwołują 
się do przepisów lekarzy. Natomiast mamy tu piękne 
spacery, lubo deszcze tego roku częste, nawet zbyt czę­
ste. W  tym roku Karlsbad tak jak i inne źródła nie do- 
Pisał; w ostatnich latach okazał się bowiem stopniowy 
wzrost gości przybywających tu na ratunek, tego zaś ro­
ku o 500 rodzin mniśj przybyło jak  w roku zeszłym; 
Przypisać to może należy okolicznościom politycznym. 
Wiele tó i osób opuszcza już to miejsce, a mało kto 
przybywa. Mamy t.u teatr nie należący do najlepszych, 
ftle tóź nie można żądać lepszego, bo nie tu  miejsce dla 
Artystów pierwszego rzędu. Dużo tu  jest znakomitości 
literackich: historyk Dahlmann, filolog Boeckh, wielu pro­
fesorów prawa i medycyny z Pragi i x W iednia, Rom­
berg z Berlina, Goetz z K iel, a w ostatnich dniach zwie­
dził i badał tutejsze źródła w przejeździe nasz zaszczy­
tnie znany prof. Dietl. Na brak muzyki użalać się tćm 
mnićj można, kapela z rana przy źródłach, a wieczorem 
na miejscach najbardzićj uczęszczanych; kieruje nią znany 
kompozytor Labicki. Napotyka się tu  między gośćmi na 
rozmaite narodowości: było tu wielu Szwedów, a jeszcze 
więcćj Anglików, mało zaś osób z Mołdo-Wołoszczyzny. 
2 yczyćby należało, aby kolonady do przei hadzek po uży- 
tćj wodzie przeznaczone, były wygodniejsze, lepsze i pię­
kniejsze, gdyż pod tym względem Marienbad i Franzens- 
bad daleko wyżćj stoją; jes t tam eleganeya z prawdzi­
wym komfortem angielskim zespolona. Opis naukowy źró­
deł lekarskich czeskich w pobliżu się znajdujących, które 
również w przejeździe uważałem sobie za obowiązek zwie­
dzić, na właściwszćm podam miejscu, kreśląc tymczaso­
wo ten lekki zarys tutejszego życia.

Dr. J . W a r s z a u e r .
Ali Galib pasza syn Reszyda paszy, który przed 

parą tygodniami pojął za żonę Fatimę córkę Sułtana, 
jes t 2 2 -letni młodzian, niskiego wzrostu, niepokaźny i 
rysów twarzy mało mówiących. Wychowanie jego nieo- 
sobliwe, z języków obcych posiada tylko lrancuski. Suł­
tan przed czterema jeszcze laty naznaczył go muszyrem, 
najwyższa godność w państwie odpowiadająca godności 
marszałka lub betm ana, dał mu miejsce w radzie pań­
s t w a  i 2 4 , 0 0 0  piastrdw miesięcznej płacy. Właściwe imię 
JeS0 jes t A li, zaś Galib jes t przydomkiem znaczącym 
zwycięzcę, iż nad przeciwnikami swymi ubiegającymi się 
o rękę Sułtanki odniósł zwycięztwo. Dawnićj zięć Suł­
tana we dwa tygodnie po ślubie wynosił się z miasta i 
czasami po latach dopiero wracał, aby zmniejszyć liczbę 
potomków; dziś zostaje on w Stam bule, lecz dzieci zięcia 
rzadko aby się długo chowały, zwłaszcza chłopcy umie­
rają zwykle niedługo po urodzeniu. Żona utrzymuje się 
wprawdzie swoim kosztem, lecz z powodu stanowiska zię­
cia Sułtana, wydatki dworu jego bywają ogromne, a w tćj 
liczbie podarunki żonie a nawet narzeczonćj wymagają 
niezmiernego majątku. I  tak E l Hami 18-letni syn Ab- 
basa paszy zmarłego wicekróla Egiptu zaręczony z 7 
letnią córką Sułtana, posyła jć j już teraz darem po 
12 4,000 piastrów miesięcznie.

Kurs krakowski 31 sierpnia. Bankn. austr. i .  9 5 2/a 
płacą 9 5 . —  Pruski kurant żądają 110 płacą 109. —  
Ruble sr. nowe iąd. 108 płacą l 0 2 ł/3. —  Cwancygery 
nowe żąd. 111 pł. 1 1 0 . —  Cwancygery stare żąd. 111 
pł. 110.—  Imperyały i. 35 4, pł. 34 4/5.—  Dukaty austr.
1 hol. ż. 20 V4 pł. 193/4. —  20-franki ż. 844/5 pł. 34»/„. 
Listy zast. poi. żąd. 99 płacą 9 8 ł/9 . —  Listy zast. gal. 
żąd. 90 pł. 89.

Kurs lwowski d. 28 sierpnia. D ukat holend. 5 złr. 
kr. 2 0. —  Dukat ces. 5 złr. 26 kr, -— Półimperyał ros.

złr. 22  kr. —  Rubel ros. 1 złr. 49 kr. Talar pru­
ski 1 złr. 45 kr. — Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr.
2 0 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym: Kupiono prócz kuponów 100  po złr. 88 kr. 45 
w m k . — Sprzedano 1 0 0  po złr. 89 kr. 15. —  Dawano 
za 100  złr. —  kr. — Żądano złr. —  kr. — •

Kurs wiedeński z i  28 sierpnia. Metaliki 8 4 13/»6- 
Nowa pożyczka 74 '/a . —  Akcye Banku wied. 127 6 . —  
Akcye kolei żelaz. półn. 171 ®/4. —  Agio od złota 2 1 7/a 
od srebra 183/4.‘ — Oblig. uwoln. grunt. 7 9 % .  — Nowa 
pożyczka 1854 r. 9 2 % .

K u r s  wrocławski z d. 2 9go sierpnia.— Banknoty 
austr. 86  d. — Banknoty poL 9 1 u / , a ż. —  Listy zast.
polsk. dawne 9 0 i    i T . x /1 o 1 1/ 4 .1 1, we —  d‘ —  Listy zast. pozn.
£ /4 £ : S V %- ' ~  Ł

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOZA 

na Targowicy puHicantj w Kleparsu prmy krakotoit 
m trnech gatunkach praktykowane, wmon.konw.

W KRAKOWIE 
dn. 29 sierpnia 1854 rokn.

111. Gatun.

Przyjechali od d. 30go do 31go sierpnia.
H O TEL POLLERA. Hra. Humpesch Adolfina żona 

pułk. z Radłowa. Piwoński Józef rz. dóbr z Poremby. 
Hupertz Fr. W ilhelm , Siemońska Melania właśc. dóbr 
z córką, Antoniewicz Mikołaj wł. dóbr ze Lwowa. Wy- 
grzywalski Wojciech urz. cłowy z fam., Ignacy i Anto­
nina Wacławscy z Tarnowa. Gottlob Ferdynand oficer 
z Chrzanowa. Gołaszewski Leon wł. dóbr z Rzeszowa. 
Grimm Sygfryd oficer z Gracu. Lipiński Karol dyrektor 
muzyki króla Saskiego z Drezna. Albrecht Józef, Derti- 
ner W enzel z Wiednia.

H O TEL D R E Z D E N K I. Sławińska Marya wł. dóbr 
z Wadowickiego. R otter Edward kanc. adw. z Tarnowa, 

ust urz. kol. żel. z Mysłowic. Nalepka urz. armii z Gaja.

u rn ’* '0* Irena wł> ddbr ze Lwowa.
. ^ L  R O SY JSK I. Franciszek Buyno właśc. dóbr, 

Józei Buyn0 obywatel z Wrocławia. W ilhelm Koch Dr 
z żoną, Baron Konopka Feliks wł. dóbr, Jan  Kanty To 
karz rz. J^b r z Tarnowa.

H O TEL SASKI. Pieniążek Feliks wł. dóbr z T ar­
nowa. Marya Popławska posesorka z córką, Karol Nitsche 
wł. dóbr, Konstanty Kiśnicki wł. dóbr z Galicyi. Karol 
Richter c. k. urz. bud., Baron Józef Jakubowski c. k. 
poruczn. 2 Rzeszowa.

Wyjechali. Bobrowniecki Włodzim., Skrzyński Igna­
cy, Cybulska Cecylia, Słonińska Paulina do Wiednia. 
Georgeon Józefa, Krzyżanowska Nepomucena, Hr. Ł u  
bieński Ju ljan do Prus. Hr. Golejewski Adam do Lwowa 
Jordan Stanisław do Jasła. Fuglewic* Karol do Szczękowy

iorzec pszenioy zimowej
ż y t a ......................
żyta nowego . . , 
Jędrnienia . . . .
owsa ...................
groohn...................
J a g ie ł...................
ork iszu ................
soosewioy . . . .  
kukurudzy.............
rzepaku zimowego 

„ letoiego. . 
Miarka now. siemniakńw 
Para młodych kaczek . .
Kopa ogórków...................
Cotnar siana......................

» słomy „
Gar. spir. z opłatą na 90% 

w okowity „ na 80°/, jj— 
n sznmówki „ na 6* 7,  ■
„ oleju rzepakowego 

Kopa jaj knrzyoh . . . .  
Drożdży wan. z piwa mar 

„ o n  dubeltów. . 
Miarka kaszy kukarndzandj 
Para gęsi poprawnych .

„ kaczek ...................
„ kurcząt młodych .
„ gołąbków „ . . . 

Miarka mąki tataroaanej
„ pencaku ................
„ mąki z pod krnpok

Gatonek Gatunek.

z r  ikr  zr ikrI  z ł |k r i jz r |k r r  kr! zr ikr
4 5 ) | - -
—1110,15

30 —

iU g ta tr* . * - JZ"ZZ Magistratu miasta Krakowa.
Delegowani Obywatele: za Radzoę i Referent. Kom. Targ

Robaoki. F. Przesmycki S. M Teodl
_____________ SierwontoJki 1 £ £

Przegląd Polityczny.

Kwa papierów publicznych i plrniędry

*-pr. 66 ■ł/ . .  —  *-r*-  -----------------   . -  -
4 / l 6 ' 1-pr. 1 9 %  z ciągm—  * 1880 r. 250, 8 0 2 . -
Augsburg 1 1 4 3/ . . '—  Londyn 11 kr. 8 . —  Paryż 183 /4: 
Akcye Bankowe 12  7 6 . -  Akcye kol. żel. p ó łn .—  Fer-
dyn . , —  Pożyczka z r. 1851 lit. A .— ., B. -—
Ost-Donau Dampfsch. — .

Depesze telegraficzne.
P a r y  i  29 sierpnia. Monitor podaje o zamiano­

waniu jenerała Baraguay d’Hilliers marszałkiem i 
donosi o powrocie Cesarza. Z Bajonny donoszą pod 
dniem 28 b. m. o rozwiązaniu w Hiszpanii gwardyj 
królewskich i utworzeniu w ich miejsce korpusu 
halabardników. Gonzalez Bravo zamianowany posłem 
do Wiednia.

L o n d y n  28 sierpnia. Książę Albert ma się *je- 
chać z Cesarzem Napoleonem dnia 6go września 
w Boulogne.

N y b o r g 28 sierpnia godz. 6ta wieczór. Komroo- 
dor Grey z okrętami wojenemi „Hannibal i »R°y«l 
William* ciągnionemi przez parowe fregaty, prze­
płynął o 4tój W. Belt, udając się na morze nie­
mieckie. Na pokładzie tych okrętów powieziono 
jeńców rosyjskich.

Dziś otrzymaliśmy dopiero pocztę wiedeńską z wtor­
ku, pruską i francuską równieś o 24 godzin późnej 
niżby należało. Zapewne aż do napraw y zniszczo­
nych na kolejach żelaznych mostów, dzienniki i li­
sty dochodzić nas będą o 24 godzin później.

Spodziewana z Petersburga  odpowiedz na żądania 
tyczące się rękojmi, nie nadesz a jeszcze pomimo 
wszelkich oczekiwań, a co większa, że jak /  ™
ją, odpowiedź ta nie wcześniej przyjdzie jak goń­
cem zwykłym dwa razy miesięcznie do Wiednia
przybyw ającym , »  d° P ie ro  „  d .

** d» 4 r : . “  ” 4" T n*cznóm zajść n.em<«e 1w o,czekiwaniu tego ważnego

i f f . .  p o i i w o L dn? yśUJą’ wypaduieod-
wafnvcb w ruchach Głótt i"9’ zmian do,^d niema 

! «t.ła l7go w r „  na kwatera ks. Gorczako-
r*u Wojska tureckie11 ’ bar‘ Ludersa 198° w Ga«- 
kiem ku Braile pos.uwaJ« 8I« śpiesznym kro- 
g za Dunaju W r! 1macniane nowemi siłami
pasza czekaia „ Uob,’“czy j enerał Bosquet i Mustafa 
FUa w W«r • r °3kazy, aby działać wspólnie.
rz« * woiskS116 Z yius^ 6 ma riaidil®j2 7 ua “ o-

Zwra ,m  ekspedycyjnóm . 
dana C8my u.W8? ł  na odezw ę fzm. bar. Hossa w y - 
a nm' r̂Zy w ej^c' u w ojsk au stry ack ich  do Księstw 

mieszczoną po wyżćj w liśc ie  z nad Dunaju.



4 CZAS z Piątku 1 W rześnia 1854.

( 8 2 5 )  K i m d m a c h u n g .  a - o
[N. 2 0 ,1 1 3 .]  In  Folgę des E rlasses des h. k- k . F i- 

nanz-M inisterium s vom 13 A ugust 1 8 5 4  Z. 1 4 5 2 8  F.M . 
w ird die nachstehende von der konigl. preussischen Haupt- 
verw altung der Staatsschulden unterm  6 ten  Ju li  1. J .  er- 
lassene Bekanntm achung des Praklusiv term ines zum Um- 
tausche der kónigl. preussischen Kassenanweisungen vom 
Ja h re  1 8 3 5  m it B eziehung auf die h ierortigen  V erlaut- 
barungen vom 1 9ten  O ctober 1 8 5 3  Z. 1 9 ,340  und vom 
4 ten A pril 1 8 5 4  Z. 7 091 zur allgem einen Kenntniss 
gebracht.

V o n  d e r  k . k . L a n d e s - R e g i e r u n g
K rakau am 2 0ten  A ugust 18 54.

D er L andes-P raesiden t FranZ  G raf Mercandirl.

Bekanntmachung
des P raklusivterm ines zum U m tauscbe de r Konigl. Preus­
sischen K assenanweisungen vom Jah re  183 5.

In  G em assheit des Gesetzes vom 19 ten M ai 1851 
(G esetz-Sam m lung Seite 3 3 5 .)  sind durch unsere Be- 
kanntm achungen vom 12 Septem ber v. J .  und 2ten  M arz 
d. J .  die Inhaber Konigl. P reussischer Kassenanweisungen 
d. d. den 2ten  Jan n er 183 5 aufgefordert w orden, die- 
selben gegen n eu e , un ter dem 2ten  N ovem ber 1851  
ausgefertigte Kassenanweisungen von gleichem  W erthe  
entw eder h ier bei der K ontrolle  der S taa tsp ap iere , O ra- 
nienstrasse N . 9 2 ,  oder in den Provinzen bei den R e- 
g ierungs - H auptkassen  und den von den Kiiniglichen 
R egierungen bezeichneten sonstigen K assen umzntauschen. 
Z ur Bew irkung dieses Um tausches wird nunm ehr ein letzter 
und praklusivischer T erm ip.

a u f den 3 1  ten  Jan n er k. J.
h ierdurch  anberaum t. M it dem F in tritte  desselben werden 
alle n icht cingelieferte Kóniglich Preussische Kassen-An- 
weisungen vom Ja h re  1 8 3 5  u n g iiltig , alle Ansprttche, 
aus denselben an den S taat erloschen, und die bis dahin 
nicht um getauschten a lten  K assenanweisungen werden, 
wo sie etwa zum V orschein kom m en, angehalten und 
ohne E rsatz  an uns abgeliefert werden.

Jederm ann w ird daher zur V erm eidung solcher V er- 
luste aufgefordert, die in seinem B esitze befindlichen 
Kassenanweisungen vom Ja h re  1 8 3 5  bei Z e iten , und 
spatestens bis zum 31 ten  Ja n n e r 1 8 5 5  bei den vorstehend 
bezeichneten Kassen zum Um tausch gegen neue Kassen- 
A nw eisungen einzureichen.

B erlin den 6ten Ju li  1 8 5 4 .
Haupt verw altung der Staatsschulden.

N atan . R olcke. Garnet. N obiling.

Obwieszczenie
W skutek  ro zp o rz ąd zen ia  w. M in is te rs tw a  sk a rb u  z d n ia  

1 3 g o  s ie rp n ia  r .  b . N . 1 4 ,5 2 8 .  F . M ., a odnoónie do 
tu t  j szych o b w ieszczeń  z d n ia  1 9 go p a ź d z ie rn ik a  1 8 5  3 r .
N . 1 9 ,3 4 0  i 4go kw ietn ia r. b . N . 7091  , podaje się 
następujące ogłoszenie król. pruskiego głów nego zarządu 
długów  państwa z dnia 2go lipca 1 8 5 4  r. dotyczące się 
ostatecznego term inu do wymiany król. pruskich biletów  
bankowych (K assen-A nw eisungen) z 1 8 5 3  roku do pu­
blicznej wiadomości.

Z c. k . R z ą d u  k r a j o w e g o .
K raków  dnia 20  sierpnia 1 8 5 4 .

C. k. P rezydent k ra ju
F ranciszek  hrab ia  Me: candin.

O g ł o s z e n i e
ostatecznego term inu do wymiany król. pruskich biletów  
bankowych (K assen  -A n w eispugen) z roku  183 5 , stóso- 
wnie do przepisu z dnią 19 m aja 185 1  (z b io ru  praw 
stronnica 3 3 5 )  posiadajza  k ról. pruskich  biletów  banko­
wych (K assen an w eisu n g en ) d. d. 2 go stycznia 183 5 
naszem i ogłoszeniam i z 1 2 go września 18 5 3  roku i 2go 
m arca r. b. wezwani z o s ta li, by  tóż bilety na nowe z dnia 
2 go listopada 185 1  r. równój w artości, albo tu ta j w kon­
tro li papierów  rządowych (O ranienstrasse  N . 9 2 )  lub też 
n a  prowincyach w głównych kasach rządowych i kasach 
przez rządy prusk ie  oznaczonych, zamienili.

Do zdziałania tó jie  zamiany, oznacza się ostateczny 
term in

do dnia 3 1  styczn ia  1 8 5 5  roku.
W szystk ie k ról. pruskie  b ile ty  bankowe (K assenanw eisun­
gen) z roku  183  5 , k tó re  do zapadnięcia tegoż term inu 
niew płyną, s ta ją  się nieważne, wszelkie pretensye do R zą­
du z tego powodu gasną po upływie tego term inu , nie­
mniej wszystkie do tegoż czasu mezamienione dawne bi­
lety, będą przy okazaniu zatrzym ane i bez wynagrodzenia 
nam odesłane.

W zyw a się więc każdego, by w celu uniknienia podo- 
bnćj stra ty  wszystkie w posiadaniu miane bilety z roku 
1835 (K assenanw eisungen) zawczasu a  najpóźniej do 3 Ig o  
stycznia 1 8 5 5  r. w kassach wyżój oznaczonych na nowe 
tegoż rodzaju zam ieniał.

Berlin dnia 6 lipca 1 8 5 4  r.
Główny zarząd d ługów  Państw a.

N atan . Rolcke. G am et. Nobding.

N. 64C8. ''^ zw an ie  Edyktalne. (827-t-3) 
c, “ ^ r s k ° - k r ó l . t r y b u n a ł

Wielkiego K sięstw a Krakowskiego
.W  ^ 1 2 ?  G r y f i n  o. k- K°m-

m iisyi Mmi.tery j ^ “ aUaoyJaóJ ■ dam 31 msja b- r-
«  Swinowioe w Wielk^K*!10*'*111̂  w ł»6°‘<nelce części 

stryRo,u f i .łk a  i w i i v a  l M ąkowszezyzna, Jor-

g r o m a d 'k 'C I i  s k u ( e k  p ro 4 b y  p M . r v i  s  R » d w a n o w io e

S °k  T r/b a«a ł postępując .tósownio d„ N . Ą ^ k i d j ,

d l i " . ,  i o s łk a . a następnie wzywa w « .y .tM. h

wa rzesiowe do tyoh dóbr mająoych, ażeby w terminie dni 
60 , a najpóżoidj po dried 11 listopada 1864 r . z prawami 
swemi do o. k . Trybunału W. Księstwa K r a k o w s k ie g o  pod 
Tforem  skutków prawnych SSmi 13 i 21 rzeozonego N»Jw. 
Psteota omaosonyoh zgłosili s i ę ,  i zgłoszenia swe w za- 
stósowaniu się do § § . 11 l 12 tegoż samego Patentu u-
Ofyaili.

Osnowa powołanych wyżej SS- J®8* następująca: _
§. 11. Zgłoszenie może byd uczynione u s tn ie  lub n a  piśmie, 

obejmować powinno:
dokładne wymienienie imienia i nazwiska, tudzież za­
mieszkania (numer domu) zgłaszającego się , albo też 
Jego pełnomocnika, który w urzędową i według P a ­
pinów ustawy zdziałaną plcnipotenoyę zaopatrzony01 7 «  
powinien;

Ż) ilość żądanój wierzytelności hipotocznej, tak co do ka­
pitału Jako też zaległych procentów, o ile procentom tym 
s łoży  równe prawo bezpieczeństwa hipoteoznego, j*k i 
kapitałowi;

f)  wymienienie pozyoyi hipotecznej produkowanej wierIy -  
telności; — nareszcie 

fł) Jeżeli produkujący zamieszkałym Jest poza granicą i° -  
ryzdykoyi sąda przed którym odbywa się p o s t ę p o w a n i e ,  

wymienienie osoby w tejże Juryzdykcyi zam ieszkałej1 do 
z ubierania sądowych rozporządzeń umooowanćj,— w ra­
zie bowiem przeciwnym, rozporządzenia te produkują00010 
przez pocztę, z takim samym skutkiem prawnym l*k 
gdyby mu do rąk własnych wręczone były , przesł»neoy 
być musiały.

S- 12. -
tudzież i ------------„-------- ------- — r    ---------
dpszów zostających pod adroipistraoyą lub kontrolą P0.0'1 
ozną; w imieniu wreszcie fldeikommissów itp. dopeł0100® 
być winny przez właśoiwych zastępców i organa, jakie w e­
dług szczególnych obowiązujących ustaw istnieją.

JJ. 13. Kto w przepisanym terminie nie zgłosi się * Pro" 
dukoyą, będzie uważany tak jak gdyby na przeniesienie *w°~ 
Jol wierzytelności na kapitał indemnizacyjny w przyp*08^ '  
oej na niego kolei zezwolił. Niezgłapzający się taki P i ę ­
dzie więcćj słuchanym i ulegnie skutkom które w §• 2 08 
aiestawająeych na terminie zawezwanych hipoteoznyeh wie­
rzycieli są postanowione. W  razie sporu co do należności 
nieprodukowanej wierzytelności, albo też co do jej p®*y®yi 
hipotecznej, zastósowane będą przepisy § § . 37 i 38g® Najw, 
Patentu.

8- 21- Jeżeli wierzyciel należycie wezwany niestawi się, 
*pi osobiśoie ani przez pełnomocnika, naównzas będzie tak 
uważanym jak gdyby na przeniesienie swój w i e r z y t e l n o ś c i  na 
kapitał indemnizacyjny, w kolei z pierwszeństwo hipotecz­
nego wynikającej, wyraźnie zezwolił.

§ . 27. W ierzyciel taki traoi prócz tego prawo wnoszenia 
obron, lub użyoia jakiego środka prawnego przeciw układem 
przez strony stawające w duohn § .5go Patentu z dnia 23 wrze- 
śpią 1850 roku zawartym, pod warunkiem, i® wierzytel- 
oośó Jego w kolei pierwszeństwa hipotecznego na kapitał 
indemnizacyjny przeniesioną, albo t ż według przepisu g. 
?7go na grancie zabezpieczaną zostanie.

W razie sporą o rzeczywistość wierzytelności, albo o jej 
hipoteczną pozyoyą, Sąd postąpi sobie wedle przepisów gg . 
37 i 38.

Środki prawne mające na celu usprawiedliwienie niesta­
wiennictwa na audyencyi, nie meją miejsoa.

Kraków dnia 2 łg o  sierpnia 1854.
Sędzia Prezydojąey. B r z e z iń s k i .

Sekretarz, W. P ło n o z y ń s k i .

c ) in den GrOnden na Kurkow em  25  Grubenm assen 
auf G alm pi;

d) in den Grlinden Kroczy-m iech 30 Grubenm assen 
auf G alm ai;

e )  in  Kroczy-m iech wedle rudnych dołów 30  G ruben­
m assen auf E isen ste in ;

f )  auf de r G óra Zaw adzka zwei G rubenfelder m it 55 
G rubenm assen auf G alm ai;

g )  im  W alde L ipionka 20  G rubenm assen auf Galm ai;
h )  in  den Grilnden pod góry  Łysakowem i 2 5 G ruben­

m assen auf Steinkohlen, sowohl im eigenen N am en 
ais de r andern  M iteigenthOmer der H errschaft 
Chrzanów nehm lich des H e rm  Johann  von M iero- 
szewslri und F reu lein  V ictorie  M ieroszewska zu 
L ehen begehrt, fe rner auch um  die V erleihung der 
vom H errn  F ried rich  L udw ig v. W estenholz auf 
der gedacbten H errschaft Chrzanów bereits aufge- 
lassene drei G alm aigruben in W archow iec, Pańska- 
Sośnina und K orzenice geboten hat.

Aus welchem Anlasse nunm ehr alle etw aigen In teres- 
senten aufgefordert werden, ihre allfalligen E inw endungen 
gegen d ie  angesuchte B ełehnung langstens bis 2 7ten 
(S ieben  und Z w anzigsten) Septem ber 1. J. hieram ts um j 

Produkoye czyniono w imienia bezwłasnowolny°h , j so sicherer vo rzu b rin g en , ais m an sonst au f die nach- 
imieniu gra'n lub innych korporaęyj, w imieniu f“n- traglich  erhobenen Ansprilclie keine R ticksicht nehmen

und hiernach w eiter das A m t handeln wird.
Wieliczką am 2 7ten Juli 1854.

(822) Bijrefectja (2 -3 )

C. K. OGRODU BOTANICZNEGO 
K r a k o w s k i e g o ,

podaje do wiadomości powszeclinćj, w tymże ogrodzie
od dnia 4go do 14go września b. r . z rana 0(j (j0
12 tćj a  z południa od 2ćj do 5 tej, odbywać się będzie 
aukcyjna wysprzedaż wszelkich dubletów roślin szklarnio­
wych różnój w ielkości, bądź pojedynczo bądź partyam i, 
po cenach nadzwyczaj umiarkowanych.

N . 6 4 0 6 . CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (8 2 1 -2 -3 )  
W ielkiego K s ię s tw a  K rakon sk iego .

w  m y ń l  » r t .  t a  a u t . h i|> . z  1 8 4 4  r o k u  i p o  w y s ł u c h u o i n  
w n io s k u  o .  k .  P r o k u r a t o r a ,  w r .y w a  w o u y a t k i c h  m o C 4 o y o l i
mieć pra* o do spadku po ś. p. Jm ie Rsjtarze składającego 
się z gruntu w wsi Krowodrzy w gm. VIII. Zwierzynieckiej 
położonego, 1. 108 kadastru oznaczonego, aby w terminie 
miesięcy trzech z preteosynmi swemi do e. k. Trybunału się 
zgłosili, w prąeciwnym rasie spadek ten podającemu Anto­
niemu Rajtarowi przyznanym będzie.

Kraków dnia 11 Sierpnia 1654 r.
Sędzia prezydujący Brzeziński.

Sekretarz W. Płonozyński.

(820) Powofanie. a-3)
Urząd polityczny W ysaw a obwodu Jasielskiego do służby 

wojskowćj obowiązanych jakoto:
z W ysawy

Blechnarki

z Konieczny

N . 2 6 4 .  C. K. SĄD POKOJU ( 6 6 0 - 3 )
Okręgu III. M ogilskiego.

Stósownie do art. 52 ust. o w łość, uaimowol. i na zasa­
dzie art. 12 ust. hipoteos. z roku 1844, wzywa mająoych 
prawo do spadku po niegdy Józefie i Katarzynie Roztyci 
ssczególnió) z domu i gruntu pod pozyoyą 10 tabolli wsi Ba 
Iowie zamieszczonych, składającego się aby z prawami sw e- 
mi do spadku tego w przeoiągu miesięcy 3ch do o. k. Sądu 
Pokoju zgłosili s ię , po npływie bowiem tego czasu Jeana 
trzeoia część z pomienionego spadku zgłaszająoym się Fran­
ciszce lino M acslskićj, Sdo llaźnój, 3tio łisbasiewiozowćj i 
Franciszkowi Łabusiewiczowi opiekunom małoletnich W a­
lentego i Jana po niegdy Andrzeja Raźnym synie tychże 
Józefa i Katarzyny Raźnych pozostałym , na rzecz tyobże 
małoletnich przyznaną zostanie.

Kraków dnia 1 lip :a 1851 roku.
X. A. Wolniewicz, J. Zuberski pisarz.

n. 433 Kimdmachung (807-3)
V on dem k. k. D istrik tual-B erggerich te  zu W ieliczka, 

ais B erglehensbehorde, wird h iem it bekannt gem acht, dass 
H e rr Stanislaus von M ieroszewski auf der im G rossher 
zogthum e K rakau gelegenen H errschaft Chrzanów ins be- 
so ndere :

I. Im  B ezirke der Gemeinde gleichen N am en s:
a) im sogenanten O r te n a  W arpniu  pod Libiążem  20  K ra- 

kauer Grubenm assen auf G alm ai;
b )  in dem W aldrev ier Jaw or 40  Grubenm assen auł 

G a lm ai;
c )  in den* W aldrevier Strzelce 16 Grubenm assen auf 

G a ltn e i;
d ) in den Grftnden Rosowa - G óra 10 Grubenm assen 

auf G alm ai;
e )  auf der A ttinenzie M oczydło 10 dcm Grunde na

L ipni 1 2 Grubenm assen auf G a lm ai; 
t)  auf derselben A ttinenzie M oczydło in den Grtlnden 

na Dąbrow ach zwei Grubenfelder m it 85 Gruben- 
m assen auf Steinkohlen;

g )  auf der A ttinenzie m ałe W arpnie 15 Grubenm assen 
G alm ai;

h) In (jen Chrzanower Spitalgrfinden 15 Grubenm assen 
auf G alm ai;

i)  auf die A ttinenzie B allin  in den Grfłnden Kielich 
15 Grubenm assen auf G a lm ai;

k ) auf derselben A ttinenzie B allin in  dem nkchst dem 
H ause des M artin  M ayda gelegenen GrOnden 15 
Grubenm assen auf Galm ai —  und

I I . im  B ezirke der Gem einde m ały L ib iąż:
a )  ajjf der Anhohe pod Kaniową górą  1 8 G ruben­

massen auf G alm ai;
b )  auf der Anhohe Flakow a góra  14 Grubenmassen 

auf G alm ai;

Maty a a . Paliąo 
Akima Hatate 
Józefa Hatate 
W asyla Chawanea 
Mikołaj Demozko 
Seman Knryło 
Bazyli Stupiński 
Tymoteusz Paliga 
Andrzej f.abosz 
Jan Bendor 
Anton Dziubin 
Gregor Buria 
Hryo llydzik 
Jakób Wranozak 
Stefan Rydzik 
Iwan Rydzik 
Andrzej Biazko 
Paweł Stasiak 
Maty an Stasiak 
O sjf Parianda 
Scman Czegin 
Beniamin Grunspan 
Andrzej Dapczak 
Maxym Makary oz 
Focka Driamba 
Bazyl Bajus 
Andrzej Młynaryk 
Iwan Młynaryk 
Domko Młynaryk 
Aft.n K,«ni> z 
Oa j f  Kacnicz 
J.jwafat W eniger 
Michał Kseni) z 
Dametry Tychan 
Iwan Siohowaeki 
Seman Batdysz 
Oayf Stasiak 
v< aayl Stasiak 
£>ukasz Ryniawieo 
Stefan Gresozak 
Jaoko Gresozak 
Dyonizy Sterankowicz 
Daniel Obuszkwica 
Iwan Obuch 
Kondrat Marez 
Daniel Micbaleoko 
Gregor Dedto 
Justyn Toharz 
Jakób Prao 
Tomaaz Garagua 
Dawid Stoiło 
Philip Wandzilak 
Jozafat Maticzak 
Benedyk Szpak 
Maja j Baand 
Joachim Ouuazczak 
Tymoteusz Onuazozak 
Aodroas Mikulak 
Johann Brand 
Alexander Garlicki 
Johann Mikewioz 
Bartlomeus Daszna 
Tedar Fecioa 
Aftanazius Janek 
Johann Kassar 
Hryo Dydyk 
Anany Hudynico 
Gregor Durniak 
Jakób Feoiea 
Daniel Zołnierezyk 
Stefan Daszna 
Cyryl Fedarozak
Damian Darkat .
Joachim Czygra „
Nikolaus Dubisński »

powołuje się ażeby w przeciągu sześoiu tygodni 
szym urzędzie stawili się, a to tern pewniej, ile że

z pod N. i  
a 28
» 30
w 36
w «  
« 66
a W 
a 99 
„ 131
a 139 
a 8 
a »6 
a >» 
a 21 
a 33 
a 82 
a 68
a 3
a 3
a 9 
a U  
a » ' 
a '3  
a >6 
a IT 
a 28
a 30 
a 33 
a 32 
a 40 
a 44 
a 45 
a 4T 
a 64
a 59

z Regetowa nizniego

z Iląoozawy

a
Rapek

a
*

71
71
72 
77 
77

1 
19 
29

2 
6 
6

U
15 
25
27
34
35 
38 
41 
51 
51 
57 
60 
65 
65 
67 
74 
90 
97

102
l i t
115
131

16
28 
33 
37 
53 
57
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5j-=>.2 .«

N »  2  — 5  £
S .®  J n  J  - .

■§ s  M  I ' M ' !  -  ®
— K1 £  I  hJ ^  -  ■% e*

- fi > &S ^  Swe. =: ^

i*-. -- OP3

przeciwnym z temiż podług pruw istniejących postąpiono
będzie.

W ysawa dnia 12go lipca 1854 roku.

I n s e r a t y .
Kobieta w średnim wieku życzy sobie przyjąć 

obowiązek przy gospodarstwie domowćm lub 
małoletnich dzieciach. B l i ż s z ą  wiadomość powziąśćprzy

można u PP. Cyfrowicz przy u l ic y  S ła w k o w s k i ć j  N. 440 .

Dobra GÓRKA SZLACHECKA
z przyległośoiami M i e c h ó w  i T r z e b i o n k a  o 5 od 
brakowa a o 3 kwadianse od Mysłuwio oclcgłe, w o z a n - 
wnej okolicy, w W. Ke. Kraknwekiem, na wzgórzu przf 
kolei żelaznej wschodniej w pobliżu dworca Trzebińskiego- 
według najnowszych wymiarów katastr., o przestrzeni 74# 
wied. morgów — z tych 230 lasów, 340 roli, 82 łą k , 8® 
pastwisk itd. obejmujące, z pokładami toifu, kopalniami gal' 
mann. wapienia i glmy oegłowćj — nadto 1 młyn, 2 stawy, 
1 dwór, z którego widok wspaniały, z obinurowanemi go ' 
spod. domostwami, ogrodem warzyw, i owocowym — sa d® 
oabyoia pod bardzo korzystnemi warunkami z wolnej reki- 

Szczegółowa wiadomość na listy zapytujące, wolne od 
p o r t o ,  albo z miejsca albo z domu bankierskiego Antoniego 
Hólzel w Krakowie ud.ielaną będzie.

Das Gut Górka Szlachecka
oura attinentiis Miechów  und Trzebionka  % Stunden 
von Krakau und Stunden von Myslowitz em fernt, in c i' 
ner reizenden Gegend des Grossherzogthums Krakau auf 
einer Anhohe an der ó.tlichen Staatsbabn. in der Nahe de» 
Brhnhofes Trzebinia gelegen, nach der juogsten Catastral- 
Vermessung einen Flaohenranm von 740 Wiener-Morger, 
darunter 230 Morgen Waldung, 340 M. Aoker, 83 M Wie- 
«en und 88 M. W aiden, Teiohe eto. einnehmeńd enthaltend 
Torf- und Galmeigruben, Kalkstein, ,ur  ZiegelfabricatioP 
sioh eignonde Lehmgattung, 1 Muhle, 2 Teiohe 1 kleioe* 
Wohnsohloss, woraus dum Ange eino herrliohe Aussicht 
geboten wird, gemauerte Wirthsohaftsgebaode Obst- uzd 
GemO»egarten, ist nnter sohr gunstigen Bedingunren au» 
rsier Hand zu verkaufen. “ 6

Nahere Auskunft hieruber wird anf Portofreio A n f r a g e o  
entweder auf Ort und Stelle oder durch das Barqiierhao* 
Anton Hoelzel in Krakau ertheilt werden. (77 3 -2 -3 )

Podpisany ma zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność,

I swój

W IN I KOSZENI
z domu W go m ecenasa B o g u ck ieg o  przy ulicy Szewskićj, 
z dniem 1 *tym‘ przeniósł na ulicę Floryańską d°
domu P° J i m i i i i .  k tóren zaopatrzywszy w°
wszelkie owary tego handlu dotyczące łaskawym Jć j w zg k ' 
d o m poleca. ( 7 8 2 -4 .6 )  Adam Ciechanowska

z  łaski W ładzy najwyższój, powierzone mi
zostały Fjołerye liczbow e K uou skd

i  llskfl,  które na Kaźm ierzu przy Krakowie
w domu pod 1. 71 w gm. V I. exystu ją , mam sobie to z» 
przyjemny obowiązek Szanownćj Publiczności dać do wia­
domości , z tym dołożeniem , że w moim kantorze lote- 
ryjnym najprędsza usługa je s t zarządzona dla Szanownćj 
Publiczności.—  Kraków  17. sierpnia 18 5 4 .
(7 6 7 —3 ) M ich ał L ipszyt*  c. k .  kollek. loter-

350 Owiec zdrowych wyborowych, od­
znaczających się szczególnićj w ełnistością, 8
to : 130  m atek 170  skopów i j arek) resZt*

jag n ią t są do nabycia w Górkach p0d M ie lcem , gdzi® 
można dokładniejszą wiadomość listownie odebrać u Pio '  
tra  Gorczyńskiego.    - i
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Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny.
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Czapliński Antoni, rzgdzca drukarłii.


